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Sąd apelacyjny o@3osiil

Wyrok na bojowców O.U.N.
Złagodzenie kary Czarmjowi, Zarlckiej i Rakowi

NOWINY CODZIENNE
W czora j o goaz. 3 min. 20 Sąd 

A pe lacy jn y  og łosił w yrok  w  pro­
cesie o zamach na ś. p. m in. P ie- 
ra ck iego :

Osk. C zorn ija  Sąd uniew innił 
z zarzutu art. art. 93 i 97 (zd ra ­
da s ian u ), skazując go jedyn ie 
z art. 148 (udzie len ie  pomocy 
p rzestępcy ) na 4 łata w ięzien ia , 
ze zm niejszeniem  kary na mocy 
am nestji do dwu la t w ięzien ia  i 

. z  obciążeniem  go kwotą 240 zł.

opłat sądowych.
Oskarżonym : Zaryck iej i Rako 

wi, Sąd Apelacyjny uznał za mo­
ż liw e zm niejszen ie kary po zasto­
sowaniu am nestji do la t -±ch, ob­
ciążając ich kosztam i po 480 zł 
kosztów sądowych. W  stogunku 
do trzech  tych oskarżonych Sąd 
zdecydował za liczyć całkow icie 
oKres aresztu,

W  stosunku do wszystkich po­
zostałych oskarżonych Sąd Ape-

N A 8 K  ABC

Praw o do zło ta
( z )  Można wysuwać wątpliwo- 

°c i, c z j da się na dłuższą metę u 
trzym ać obecny ład pieniężny. 
Przy  którym  trzy  państwa, Stany 
Zjednoczone, F rancja  i A n g ija , 
posiadają w  -swych skarbcach bli 
»ko  trzy  czw arte ca łego złota  na 
św iecie. Tw ierdzim y, że ta wła 
śnie okop izność, połączona z po­
życzali iem złota państwom - pro- 
letarjuszom . me m ającym  żółtego 
metalu, a potem odbieranie go za 
nomocę kum*zfownej gry, t. zw. 
..ruchu kapitałów*1 i wszelk iego 
rodzaju  haraczy, będących serwi- 
tutam na pożyczonych fundu­
szach, stało się punktem w yjścia  
d la  rozpętan ia w szechśw iatowego 
kryzysu gospodarczego

A  cóz robią w  czasie tego kry­
zysu państwa będące zbiornicam i 
złota? G rają  w  pokera w alu tow e­
go, bo niczetr nnem nie jes t w a l­
ka w alu t przy pomocy spec ja l­
nych państwowych a  o fic ia ln yeh  
funduszów  in terw encyjnych . Ru 
chy zło ta  n ie tow arzyszą ju ż ru­
chow i towaruw, a le wskazują kie 
runki spekulacji złotem  Państwa 
p ro letarju sze z niepokojem p rzy­
g ląda ją  się g rze  możnych tego 
św iata, k tórzy w  swem zaś lep ien :u 
śc iąga ją  zło to  skąd się da dla ro­
zegran ia  w ie lk ie j partji. D la przy­
g lądających  się posiadane złoto 
nie je s t stawką do ryzykowania w 
grze, a c.ężko zdobyłem minimum 
«g z j  stencj. a la  zdrow ego p ien ią­
dza, jest Ono poprostu narzędziem  
pracy. Po lska jes t w łaśn ie w ta- 
kiem położeniu. N it mamy się cze­
go wstydzić, bo wskrzeszona P o l­
ska ma w ie lk ie  bogactwa natura l­
ne, a le  nie m iała złota, a złoto 
wypracow ała  ciężką pańszczyzną 
°b yw a te li na rzecz ..pożyczek**. 
A  jednak pomimo tych wysiłków 
po 15 latach te j pańszczyzny j e -1 
ste „my jako państwo pon iżej ..mi 
nimum złota** odpow m dającego 
gardłowym  potrzebom 34-miljono- 
wego narodu. N ik t nie po tra fi 
dowieść, że jest inaczej, a obraz 
ro li zlf»ta w  naszem gospodarstw ie 
nam dowrm  przedstaw ia się w  spo 
sób następu jący:

Gdybyśm y m og li dac zatrudn ie­
nie bezrobotnym  i zw iększyć po­
jem ność naszego rynku wew nętrz 
nego na artykuły będące prze­
róbką surowców- zagranicznych, 
g ro u  nam odpływ złota.

Gdy chcemy zdobywać złoto za 
pomocą wywozu, sprzedajem y za­
gran icy  w ęg ie l i cukier za bez­
cen, a koszt zdobycia złota 
W ten sposób opłaca obyw atel w 
w ysok iej cenie w ęgla  i cukru. I

Gdybyśmy chc »e li stworzyć po- 
w-ażne źród ło ożyw enia ż y c a  go ­
spodarczego i zatrudnienia, t,o 
Pow iedzą nam, że bez pożyczki 
zagran icznej, t. j. bez pożyczk- 
złota, jest to n iem ożliwe.

Gdybyśmy chcieli skompenso 
Wac należność; z t j tulu naszych 
długów zagran icznych  wywuzem 
towarów , to usłyszymy, że w  kra­
jach  w ierzyc ic ls l -ch są ogran i­
czenia dla wwozu tow arów  i że 
należności z tytułu długów należy 
Płacić złotem.

Jednem słowem w  ustroju, w 
którym żyjem y, złoto decyduje o 
zozm iarach rozw oju  gospodarcze­
go, bo decyduje o zdolności sprzę 
źenia bogactw  naturalnych i 
Pracy.

Tak  jest w  czasie pokoju. W  
okresie w o jn y  od zapasów żó łte­
go metalu za leży możność zaopa­
tryw an ia  się w  surowce i środki 
obronne W  jedn j m i  drug'm  w y­
padku złoto decyduje o p racy i o 
obronie.

Zajścia w Chrzanow ie
Komuniści podburzyli strajkujących na robotach publicznych

A jen c ja  „ Is k ra "  otrzj-mała 
w czora j następujący telefono- 
grum od swego krakowskiego ko­
respondenta:

Chrzanów w  w oj. krakowskiem 
był w  dniu dzisiejszym  widow-nią 
zajść, wynikłych na tle  samorzut­
nego i nie k ierowanego przez 
żaden ze zw iązków zav od owych 
strajku robotników, zatrudnio­
nych przy robotach publicznych.

PO C Z .y i EK

Strajk  rozpoczęła w dniu 28-ym 
b. m. jedna z grup robotników, 
porzucając pracę i udając się do 
innych grup. zatrudnionych rów ­
nież na robotach publicznych i 
zmuszając je  terorem  do zaprze­
stania pracy. W  dniu 28 ym b. m. 
w godzinach porannych stra jko­
wało około 120-stu robotnikow, 
k tórzy w ysła li delegację do sta­
rosty z ządamem podwyżki płac 
do 3 zł. za 6 godzin  pracy dzien­
nie na robotach publicznych. W  
czasie pooytu de legac ji u staro­
sty, zebrał się przed , starostwem 
tłum. liczący około 200-tu osóh, 
zachowujący się agresyw n ie i 
stale podburzany przez ag ita to­
rów  komunistycznych, poddają­
cych demonstrantom n a jróżn ie j­
sze okrzyki.

W  godz.nach popołudniowych 
zaw iadom iony o wybuchu strajku 
okręgowy inspektor pracy w  K ra ­
kowie p. Czarnecki zapow iedział 
swój przyjazd  do Chrzanowa, ko­
munikując jednocześnie, iż  w idzi 
m ożliwość lozszerzem a czasu 
pracy na robotach publicznych 
ilo 7-iruu godzin dziennie, przy 
odpow iedniej podwyżce płac.

P O D B U R Z A N IE

Stra jku jący robotn icy tym cza­
sem przystąp ili do obchodzenia 
grupami licznych zakładów pra­
cy w  Chrzanowie, nawołu jąc za­
trudnionych tam robotników do 
przystąpien ia do akcji strajko­
wej. Padały przytem  glosy, aby 
uzbroić się w  siekiery, w idły, ło ­
paty i t p. Do żadnych jednak 
za jść w  dniu 28-ym b. m. nie do­
szło.

Co
P. T. Prenumeratorów
W  dzisiejszym  numerze ABC- 

N ow in  Codziennych znajdu je się 
przekaz rozrachunkowy, za pomo­
cą którego prosim y opłacić pre­
numeratę. W  tym celu należy 
przekaz wyciąć, w yraźn ie  w yp i­
sać im ię, nazwisko, dokładny a- 
dres i sumę, oraz, w p łacić w m ie j­
scowym urzędzie pocztowym .

P L O N  A G IT A C J I 

W  dniu 29 ym  b. m cd  rana 
dala się zauważyć zarówno wśród 
strajkujących, jak  i wśród zatru­
dnionych robotn ików  Chrzanowa 
wytężona działalność ag ita torów  
komunistycznych, podniecających 
nastroje i zw raca jących  robotn i­
kom uwagę na zb liża jący  się 
dzień 1-szy maja. M im o wyjazdu 
do K rakow a inspektora pracy na 
kon ferencję  de legac ji stra jku ją ­
cych robotnikow, w’ dalszym cią ­
gu ghupa około 200-tu stra jku ją ­
cych obchodziła kolejno wszyst­
kie w arsztaty pracy w  Chrzano­
w ie, zmuszając robotników do za­
przestania pracy i  połączenia się 
z demonstrantami. W  godzinach 
południowych liczba dem onstran­
tów. krążących po ulicach m iasta 
wr zw arte j grupie, liczącej ju ż 
około 2.000 osób udała się pod 
gmach P ie rw sze j Fabryk i Loko­
m otyw w  Chrzanowie Bramy by- 
ły  zamknięte. Tłum  zdem olował 
ogrodzen ie fabryczne i s iłą  wdar- 
gnął na teren fabryk i, zmusza­
jąc  pracujących, m.mo ich opo­
ru, do porzucenia pracy. N astęp ­
nie tłum, poprzedzany przez ko­
b iety i dzieci udał się w  kierunku 
miasta, zachowując się nader 
agresyw nie Obok lin ji kolejow ej 
zastąpił tłum owi drogę oddział 
p o lic ji, a komendant pow iatowy 
po lic ji wrezwał tłum do rozejścia  
się ośw iadczając, iż  kon ferencja  
de legac ji strajku jących z przed­
staw icielam i w ładz w K rakow ie 
zakończyła się pom yślnie dla ro- nowa na 
bołników. Gdy tłum mimo lego  
ośw iadczenia nie usłu< hal we- 
zwania i usiłował posuwać się 
naprzód, przystąp iła  po lic ja  du 
rozproszen ia dem onstracji, uży­
w ając gazów  łzaw iących. Z tłu­
mu padły w kierunku oddziału

policy jnego  liczne kam ienie. N a  
skutek działan ia gazów  łzaw ią ­
cych, dem onstranci rozprószyli 
się, jednakże w  drobniejszych 
grupach rożnem i drogam i prze­
dostali się do miasta i zgrom adzi­
li w pobliżu starostwa. Oddział 
p o lic ji ponownie rozprószył tłum 
w boczne ulice, gdzie demon 
stranci zaatakowali pojedyń- 
ezych po lic jan tów  kam ieniam i i 
strzałam i. K iedy  kilku po lic jan ­
tów  oaniosło rany —  w  tem 
dwóch cięższe —  po lic ja  zmuszo­
na była  użyć broni palnej. "W: re­
zultacie jedną osoba została za­
bita i 9 osób rannych, w  tem 1 
•ciężko. Spośród polic jantów  jest 
I4-tu rannych, w  tem 6-ciu c ię­
że j, a m iędzy nimi jeden  od kuli 
rew olw erow ej, pozostali, zaś od 
kamieni i twardych przedm iotów.

Pc strzałach tłum rozb ieg ł się 
i w  m ieście zapanował spokój. 
Jedynie na p ery ferja ch  zb iera ją  
się w  dalszym  ciągu grupy, roz­
praszane przez polic.ię.

BEZ P O W O D U
W ed le  zgodnej op in ji przedsta­

w ic ie li w ładz i zw iązków  zawodo­
wych w  Chrzanowie, robotnicy za­
trudnieni na robotach publicz­
nych przystąp ili do strrjku  samo- 
rzutnie> mimo braku wszelkich  
objektywnyeh  podstaw, jedyn ie 
pod wpływam  w ytężonej a g i-a iji 
elem entów  komunistycznych, dą­
żących świadom ie do w yw ołan ia  
zamieszek.

Z Krakow a w y jecha ł do Chrza- 
wiadom ość o zajściach 

naczeln ik w ydziału  społeczno - 
politycznego w o jew ództw a kra­
kowskiego p. W olaniecki oraz 
przedstaw ic ie le  w ładz sądowo - 
prokuratorskich. Ponadto w ypad­
ki zasta ły w  Chrzanowie Inspek­
tora  m inisterstwa spraw  w ew ­

nętrznych p. Jareckiego, który 
przebywa tu ta j w przejaździe, ce­
lem  stw ierdzen ia  stanu zatrud­
nienia i sposobu k ierow an ia  robo­
tami publicznemi.

N A Z W IS K A  O F IA R

N azw isko zabitego podcza3 zajść 
brzm i W asyl Rom an'szyn, jes t to 
Ukrainiec, notowany w  kartote­
kach policy jnych . Ciężko ranny 
jes t robotnik drogo.wy Jan Barto 
sik, a nazwiska pcfaostałych, lek­
ko rannych brzm ią: S tefan  Jurek, 
murarz, An ton i Patyk, robotnik 
kam ieniołomów, A lo jz y  L u d w i­
kowski, robotnik fabryk i „S te lla ", 
S tefan  Renek, ślusarz, M arjan  
Głuch, ślusarz, Stanisław  Pająk, 
robotnik w  wapienniku w  Pogo- 
rzycaeh, J ó z e f Dyba, robotnik w 
tym samym wapienniku oraz h i  
K ieres, pomocnik ślusarza. W szy ­
scy ranni znajdu ją się w  szpitalu 
w  Ghrzanowie.

^ i a  S a i n l i u
P  Prez\dent R P. p rzy ją ł p 

prem jera M. Zyndram - K ośc ia ł­
kowskiego oraz p. M in istra  Spraw 
W ojskow ych  gen. Kasprzyck iego

lacy jny utrzym ał w  mocy wyrok 
Sądu O kręgowego, oociąża jąc 
każdego z nich kwotą 1.200 zł. 
kosztów postępowania sądowego.

Jak w idzim y z porównania w j 
roku Sądu Oicręgowego Apelu- 
cyjnego. G zom ij zyskał na apela­
c ji skrócenie pobytu w  w ięzien iu  
o lat 5, wobec czego w y ja z ie  na 
wolność ju ż jes iem ą  roku b ieżą­
cego,

Zaricka skorzystała na apela­
c ji 4 la ta  w ięzien ie , Rak zaś 3 
lata.

Co do pozostałych oskarżonych, 
przypom inam y, że zatw ierdzony 
w stosunku do n ich przez Sąd 
Ape lacy jn y  wyrok Sądu O kręgo­
w ego skazywał ich na następu ją­
ce kary (cytu jem y ju ż  po zasto­
sowaniu a m n es t ji): banderę, Łe- 
beda, Karpyńca, k łym /szyna i 
P id h z jn ego  na dożywotn ie w ię- 
zien.e, Hnatkiwska na 15 lat w ię ­
zienia, Malucę, Kaczm arskiego i 
M yhala  po 12 lat w ięzien ia.

Przew odn iczący w* krótkiem  u- 
zasadnieniu ustnem stw ierdził, iż 
w  stosunku go  Czorn ija, Zaric- 
k ie j i Raka Sąd Apelacy jny uznał 
za m ożliw e zm niejszen ie kary o- 
rzeczonej przez Sąd Okręgowy, 
m ając na uwadze stosunkowo nie­
w ie lk i ich udział w  przestępstw ie 
oraz nieświadomość, że dopoma­
ga ją  zabójcy m inistra, którego 
uważali tylko za ukryw ającego się 
przed wym iarem  spraw ied liw ości 
przestępcę.

Następn ie przewodniczący 
stw ierdził, że sądy nie m ogą po­
wodować się ani uczuciem zem­
sty, ani litości, są bowiem insty­
tucją powołaną do ob iektyw nej 
obrony zakłóconego porządku 
prawnego.

Po  ogłoszeniu  m otyw ów  prze­
wodn iczący sprostował, iż  po­
przedniego dnm rozpraw y p rzy ­
w oła ł do porządku prok. Żeleń­
skiego, jak  się okazało, n ie za 
przeszkadzanie obrońcy, lecz za 
dopomaganie mu w  w yna jdyw a­
niu odpow iednich cytat.

Fez przymusu
płynie zło to  do Banku Foiskiego

Do banków dew izow ych  oraz 
do Banku Po lsk iego  zg łasza ją  się 
ostatn io k lijenci, sprzeaa jący mo­
nety złote, zakupione w  okresie 
paniki tezau ryzacy jnej. Ilo ść  tran 
sakcyj w zrasta, co uważane jest 
za pom yślny ob jaw  w zrasta jące­
go  uspokojenia i za jedno z do-

Ufortyfikowane pozycje Abisynczyków
Zdobyte szturmem cjenerilnym

Ostatnia arm ia abisyńska rozbita
R ZYM , 30.4. W łosk i komunikat 

wojenny nr. 199.
Potężna  lin ja  fo r ty fik a cy j po­

m iędzy Sassabaneh a Bullale, 
projektowana i zbudowana przez 
o ficerów  belg ijsk ich  j tureckich, 
która była broniona z pełną odw a­
gi zaciętością  przez Ab isyńczy- 
ków pod wodzą dedżasa Nasibu, 
została zdobyta szturmem przez

i B u lla le  zosta ły  za ję te  w czora j 
popołudniu. W ojska m etropolita l­
ne i som alijsk ie, k a rab m e-zy  
królewscy, czarne koszule, d yw iz­
ja  tybryjsaa, m ilic ja  leśna, batal 
jony som aliisk ie królewskiego 
korpusu w ojsk  kokonjalnych, m c- 
poskrom ieni dubaci —  wszyscy 
ryw a lizow a li w  sensie odw agi i

Wykrycie bomby zegarów z\
Aresztow anie 12 osób

Czy w  tych warunkach jest do 
pom yślenia, by obywatel mogl to 
złoto tezauryzować i przechow y­
wać w  ukryciu?

Gdy złoto  jes t bronią na tere­
n ie św iatow ych  walk gospodar­
czych, środkiem  ekonom icznego 
i politycznego podboju, a gospo­
darstwu narodowemu zapewnić 
może posiadanie słusznej m iary 
wartości, gdy jes t stw ierdzone po­
nad wszelką wątpLw-ość, że tego 
złota naród 34 m hjonow y posia­
da jako państwo za mało —  to pra 
wo do posiadania złota w  dobrze 
zrozum ianym in teresie publicz­
nym może być przyznane jed j nic 
państwu.

W  ciągu ostatn iej doby w ładze 
bezpieczeństwa przeprow adziły  
liczne rew iz je  i aresztowania w 
okolicach po-dstolecznych, jak  i w 
W arszaw ie, pozostające w  zw iąz­
ku z ostatniem i wypadkam i zama­
chów petardowych na lin ji W a r­
szawa —  Otwock. Ogółem  aresz­
towano 12 osób, oskarżonych o 
przynależność ao jacze jek  O .N .R

W mieszkaniu inż. St. Pascha 
w W ygodzie  p °d  W aw rem  znale 
Ziono bombę, zaopatrzoną w  przy­
rząd zegarowy. Pocisk  przekazano 
do ekspertyzy b iegłym  pirotechn i­
kom. |

Szczegó ły  aresztowań tr^yman

wojska gen. G raz i ani. Sassabaneh zaciętości podczas c iężk ie j b 'tw y
przeciwko n iep rzy jac ie low i, zde­
cydowanemu do obrony za  w sze l­
ką cenę w  u forty fiaow anym  tere­
n ie i ob fic ie  zaopatrzonem u we 
w szelk iego rodzaju  środki. N ie ­
p rzy ja c ie l w  odw rocie ścigany 
jes t przez nasze wojska na samo­
chodach.

N a  fron c ie  północnym nadal 
trw a  m arsz naszych kolumn na 
Addis Abebę.

Nasze oadzia ły, które w yruszy­
ły  z  obszaru je z io ra  Tana, za ję ły  
Debra Tabor, sto licę  p row incji 
Reghemeder, siedzibę rasa Kassy.

G ItA Z IA M  M A R S Z A Ł K IE M ,
A  K R Ó L  C E SA R ZE M ? 

L O N D Y N , 29, 4. A gen c ja  Reu­
tera donosi z Rzym u:

M ów ią  tu, że po zajęciu  przez 
W łochy A b isyn ji gen. Graziani 
otrzym a rangę m arszałka i na­
czelne dowództwo w ojsk  włoskich 
w A b isyn ji dla przeprowadzenia 
pacy fikac ji kraju . zd ław ien ia 
ewentualnych rebe lij i t. p. K rą ­
żą tu pogłoski, że król W łoch  bę­
dzie proklam owany cesarzem Ab i- 
syn ji Jako precedens podawany 
jest tu taj tytu ł cesarza In d ji, któ­
ry  nosi król W  B rytan ji. W  ta ­
kim razie  do A b isyn ji wyzr.aczo- 
nobj w icekróla.

są narazie w  tajem nicy ze w zg lę ­
du na toczące się śleaztwo.

W strząsające
s £ m o ó u i s £ w o

m nicha praw osław nego
B U K A R E S Z T , 30.4. W  m iejsco­

wości V a lcov  w k lasztorze św. 
F io tra  i Paw ła  jeden  z m nichów 
prawosławnych popełnił straszne 
samobójstwo. Nam aściw szy się 
naftą, wlaza do pieca dla p iecze­
n ia chleba, w którym  rozpa lił 
uprzeanio ogień . Po godzin ie zna­
leziono jedyn ie  szczątki spalone­
go ciała

datnich następstw ostatr.ich za 
iządzeń  dew izowych.

Zarządzen ia nakładają tak w y ­
sokie kary za n ie lega lne transak­
c je  złotem j walutam i obceitii, że 
tylko n iew ielka ilość sp“ kulantów 
odważy się w ejść na ryzykowną 
drogę. Nabyte złoto skazane jest 
w tych warunkach na bezużyte­
czne przechowywanie w  skryt­
kach dom ow jch  i bankowych.

Jak się dow iadujem y, czynnuii 
m iarodajne nie zam ierza ją  w pro­
wadzać przymusu oddawania zło­
te do Banku Polsk iego. Są nato­
miast liczne dane do w n ioskowa­
nia, iż  tezauryzowane złoto  oraz 
w a lu ty obce dobrowoln ie sprzeda­
wane będą bankom dewizowrym 
w zględn ie Bankowi Polskiem u.

31 kandydatów
na prezydenta Torunia
T O R U Ń  30.4 ‘  Zarządzeniem  

W0j‘ev ody pom orskiego K irtik lisa  
wybór prezydenta m. Torun ia  od 
będzie się dn. 13 m aja br..

Do konKursu na sianow isko
prezydenta m iasta zgłosiło  się 31 
kandydatów.

Za bia^ą broń
bez pozw olen ia

Sąd Starościński, Warszawa.-
Praga, rozpatryw ał sprawę b.
członka O. N . R. Bolesława W i- 
klińskiegc u którego podczas re­
w iz ji znaleziono w  mieszkaniu
bagnet i kastet posiadane bez ze­
zwolenia.

W ik liń sk iego  skazano na 3 dni 
bezw zględnego aresztu.

Ciepło
Skłonność do burz

Pogoda naogół chmurna i ciepła z 
rozpogodzeniami. Rano miejscami 
mgły, Słabe wiatry wiejscowe. Skłon 
ność do. burz i przelotnych desz­
czów.
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Narządzenia ochronne
przeciw wywozowi środków płatniczych

S PR A W N O Ś Ć  Z A Ł A T W IA N IA  
P O D A Ń  D E W IZ O W Y C H

Ze w zględu  na konieczność szy­
bk iego za łatw ian ia  podań przed­
sięb iorstw  handlowych i przemy 
slowych o przydzia ł dewiz, biura 
kom isji dew izow ej w  Banku P o l­
skim zorganizowane zostało w  len 
sposób, j e  wszelkie podania kie- 
i owane przez banki bedą za ła t­
wiane w  ciągu 21 godzin, by nie 
hamować życia, gospodarczego. 
N rra z ie  spowodu nawału prac, 
posiedzenia kom isji dew izow ej 
1 od przewodnictwem  dyr. Baczyń­
skiego odbywać się będą codzlcn 
nie.

Z A R Z Ą D Z E N IA  W  S T R A Ż Y  
G R A N IC ZN E J

Komenda Straży G ranicznej w 
W arszaw ie pośpiesznie opracowu­
je  nowe szczegółow e przep isy dla 
strażn ików  i rew d en tów  pogra­
nicznych, m ające na celu zapobie­
gan ie wym ytu p ieniężnego. —  
Przep isy  te bęuą specja ln ie do 
stosowane do t. zw. m ałego ru­
chu gran icznego, zw łaszcza na 
Górnym Śląsku, gdzie  dziennie 
przekracza obustronn ii, na zasa­
dzie kart cyrkulacyjnych. granicę 
do 69.000 osób pieszo i na row e­
rach. Suma pieniężna dopuszczal­
na do wywozu w  małym  ruchu 
granicznym  nie może przekraczać 
50 zł.
O ŚW IADC Z E N IE  P R E Z Y D E N T A  

S E N A T U  G D A Ń S K IE G O
G D AŃ SK , 29.4 ( P A T ) .  P re zy ­

dent Sematu gdańskiego dr. Grei- 
ser w ręczy ł dziś kom isarzow i ge­
neralnemu R. P  dr. Papce o- 
św jadezenie w spraw ie polskich 
zarządzeń o obrocie kra jow em i ł 
zagranicznym i śroJkam. p ła tn i- 
czem.

W  oświadczeniu tem  prezydent 
G reiser w yraża  nadzieję, że rząd 
polski nie w yda zarządzeń, które 
m ogłrby spowodować zm niejsze­
nie ODrowiw tow arow ych  między 
Polską a Gdańskiem. Senat gdań 
ski m a nadzieję, że rząd poiski 
przydzieli odpow iednie ilości de 
w iz  lub złotych stosownie do po­
dań, zgłoszonych w  polskiej kom i­
s ji dew izow ej, dotyczących pokry­
cia należności za tow ary im por­
towane z Gdańska, lub przez 
Gdańsk Prezyden t Senatu oświad 
cza dalej że  Senat gdański gotów  
je s t utrzym ać nieskrępowany o 
brót złotego w  wolnem  m ieście 
w  ramach polskich Drzepisów de­
w izow ych  i in teresów  polskich, 
w iążc jednak tę sprawę z kwestją 
notowania guldena na g ie łdzie  
warszawskiej. W  zakończenia 
swego ośw iadczenia Senat gdań 
ski w yraża  opinję, że obecnie stu­
la się aktualną sprawa pob iera­
nia ceł gdańskich w  guldenach

OGR \ N I fZ E M A  D E W IZ O W E
\ h a n d e l  z a m o r s k i

GDYNIA. 29 4. ( \ET> W  związku 
z rozporządzeniem Patia Prezydenta 
Rzeczypospolitej, wydanetn dnia 2n 
b m w  sprawie reglamentacji dewi­
zowe1 Izba Przemysłowo - Handlowa 
w  Gdyni przystąpiła da zbadania 
skutków, jakie mogą stąd wyniknąć 
d!a obrotów w  d '.iedzime handlu za- 
mer .kiego Polski.

Wczoraj, dnia 28 b. ni., w Izbie 
<odbyto się zebranie, na którezn sfery 
gospodarcze, skupione w Radzie Inte­
resentów Portu Gdyńskiego, zajęły się 
przedsięwzięciem iwipowiedmch kro­
ków. gdyby ewentualne ograniczenia 
dewizowa miały riekorzystine w pl i - 
nać na bieg zamorskie* wymiany to­
warów i zatamować życie nortowe 
Gdyni W  dniu dzisiejszvm <*dbyla »ię 
konferencja przedstawicieli tirm im-

portowych i eksportowych, prac ują- wołać specjalną komisję przy Izbie 
u — *-*-»—i - p r;remysjowo .  Handlowej w  Gdyni,

któia będzie informowała miaroaą,ne 
czynniki o potrzebach poszczegól­
nych branż na tlt wykonywania no­
ty oobowiązuiącydT pizepiśów regla­
mentacji dewizowej 

Stery gospodarcze w Gdyni spo- 
dzewają się, że w zrozumień u do­
niosłość pracy portu gdyńskiego, Ko- 
msija Dewizowa w Warszawie dele- 
gifje do Gdyni swego przedstawiciela, 
wyposażonego w szerok.e pełnomoc­
nictwa

cych na terenie Gdyni, w które; 
"'zięło udział oonad 60 osób. Obra­
dom przewodniczył dyrektor fzby 
Rr-emj słowo Handlowej w Gdyni, dr 
KtHikowski Uczestnicy konferendi 
zostat poinformo i ani o ogólnych za­
sadach ograniczeń dewizowych, przy- 
czem ze swej strony przedstawili sze­
reg postulatów, wynikających z ich 
działalności handlowej yio wprowa­
dzeniu ograniczeń dewizowych. — 
W  wyniku obrad, na wniosek dyr. Ku 
likowskiego, zebrani postanowili pi^

Studenci gromią wywrotowców
Komuniści i lewicowcy

prow okow ali bćjki ‘na wyższych uczelniach
Po okresie spokoju, trw a jącego  

od fe r y j w ielkanocnych, w  ostat­
nich dniach znów  daje się na Po 
litechn ice W arszaw sk ie j zauwa­
żyć n iezw ykle podniecenie wśród 
studentów. W yw o ła ją  je, jak  zw y­
kle, elem enty w yw rotow e, które 
zawsze stara ją  się w ywołać za­
mieszki. Obecnie za powód służy

dzień 1-go maja, k tóry  w yw ro ­
towcy chcą w yzyskać dla propa­
gandy. Stale p o jaw ia ją  się na Po­
litechn ice ulotki, nawołu jące mło­
dzież do w zięc ia  udziału w  m ani­
fes ta c ji p ro letarjatu  przeciwko 
ko kapitalistycznem u ustrojow i 
państw.

Od kilku dni na Politechn ice

Wielki proces Elektrowni
z gminą m. Warszawy

W  nowo w ybudow anej' sal* W y ­
działu handlowego Sąau O kręgo­
w ego rozpoczęła się w czora j sp ia 
w  a m erytoryczna z powództwa gnu 
ny m. W arszaw y przeciwko fra n ­
cuskim koneesjonarj uszom elek­
trowni m iejsk iej o uznanie konce­
s ji z ich w iny za w ygasłą  i p rzy­
sądzenie całego majątku e lektro­
wni na rzecz m iasta.

Uprzednio, jak  wiadomo, ty ­
tułem zabezpieczenia pretensyj 
gm iny, Sąd M ąpdlowy zarządził 
sekwestr sądowy elektrow ni i 
m ianował sekwestratorem  inż. A l ­
fonsa Kuhna, b. m in istra komu­
nikacji, b. naczelnika m iejsk iej 
Inspekcji E lek trycznej, b dyrek 
tora tram w ajów .

Sekw estrator w obszernych 
sprawozdaniach, składanych k il­
kakrotnie s'ądowi, stw ierdził słu- 
sznosc zarzutów  staw ianych kon­
cesjonariuszom  przez Zarząd 
M iejski.

K O N C E S JA  
Przypom nieć należy, że konce­

sja zaw arta  jeszcze między w ła ­
dzami rosyjsk iem i a grupą finan­
sistów francuskich m iała w yga ­
snąć w roku UDiegłym.  Jednakże 
wkrótce po zakończeniu w ojny. 
Koncesjonariusze w ystąp ili o 
przedłużenie umowy, m otywując 
to w ielk iem i stratam i, poniesionc- 
«ni przez E lektrownię w  związku 
z działaniam i wojennem i i z u- 
ti-udnieniami ze strony okupacyj- 
nych w ładz niem ieckich.

P. ASSER 

Pow ołany przez m agistrat i i 
koncesjonariuszy arb iter, p raw ­
nik holenderski, Asser, ro zs trzyg ­
nął spór po myśli kap ita listów  
francuskich i p izyzna ł im prawo 
przedłużenia Koncesji o dwa lata, 
tj. do 1937 r. Następn ie Wydał on

I

wym polskim, co naturaln ie na ] p rzy obliczaniu t. zw. „maximum 
bieg procesu wpływu mieć nie bę Jl szereg  innych nadużyć, 
dzje.
K A 3 U N K O W V  GOSPOD A R K A  

Bezpośrednią przyczyną w ystą ­
pienia m agistratu  do sądu o roz­
w iązan ie umowy koncesyjnej z 

Winy koncesjonariuszy była  ich 
rabunKowa gospodarka, um niej­
szająca w artość majątku elek­
trowni, m ającego wszak po w y ­
gaśnięciu koncesji p rze jść  na gmi 
nę oraz śrubowanie cen prądu, 
pobieranie nadm iernych zysków, 
n iepraw idłowe księgowanie, k rzy­
wdzenie abonentów na rabatach

Sąd O kręgowy dla zabezpiecze­
nia interesów  m agistratu  ustano­
w ił sekwestr sądowy i powołał 
ekspertów dla sprawdzenia cało 
kształtu gospodarki E lektrown. 
Sekwestrator inż K iihn  odrazu 
w prow adził energiczne reform y, 
obniżył koszty adm inistracyjne i 
handlowm, ustalił zasadę zaw iera­
nia z  abonentami indywidualnych 
umów, określa jących słuszne ma- 
ximum zapotrzebowania i rabaty.

L IS T Y  GOŃCZE 
Stw ierdzono również, że kon-

M>mo rewizji przesyłek zagranicznych

Tajemnica pocztowa
ni© będzie

Wo-bec wprowadzenia zarządzeii
0 nadawaniu listów  poleconych i 
paczek w artościow ych  zagran icę 
w stanie otw artym  dla wykony­
wania kontroli dew izowej, m ini­
ster Poczt i T e leg ra fów  Kaliński 
og łosił szczegółowe p tzep isy  w y­
konawcze, gw arantu jące tajem ni 
cę korespondencji. Instrukcja ta 
przew idu je, iż  nadawca przesyłki 
w ręcza ją  urzędnikow i w  stanie 
otwartym , ten zaś*bada zawartość 
przesyłki, a po stw ierdzeniu , że 
nie zaw iera  ona środków p łatn i­
czych ob jętych  zakazem w ywozu 
zw raca ją  wys\ łającemu do w łas­
noręcznego opakowania i op ieczę­
towania. Na dowod przeprowadzo­
nej kontroli na stronie adresowej 
urzędnicy um ieszczać będą pie­
częci .Kontrola dew izowa prz?-
1 rowudzonu", a ponadto własno- 
lęczny podpis.

W  wypadku wysyłan ia zagran i­
cę środków płatniczych jirzedsta-

rów n ież niepom yślne dla mayi- f w iać należy urzędnikow i zezw olą
strat u, orzeczen ie w spraw ie cen ; a je Banku Polsk iego, przyczem

skontrolowana będzie ilość pieprądu, obi czając je według w a r - '

niędzy, 'ub walut w lożon jch  
przesyłki.

do

'1

tości złota, a w ięc niepomiernie 
wysoko.

W obec jednostronności tego 
arbitrażu, m agistrat w ypow ie­
dział go, poezem powołano spe­
cjalną kom isję pod przew odnic­
twem prezesa Sądu N a jw yższego  
Sliwowskrego z udziałem  repre­
zentantów  gminy. M in isterstwa Z. W ołyn ia  nap ływ ają  coraz 
Przem ysiu  i Handlu, oraz fa  liczn ie jsze skargi ro ln ikow  na 
chowrów . K om is ja  każdorazowo działalność kredytow ą W ileńsk ie­

mu ustalać w łaściw e ceny prądu, go Banku Ziem skiego, M etod ) 
Koneesjonarjusze jednak mimo kredytowe tego banku ru jnu ją 

to wciąż zasypują b. a rb itra  As- wieś wołyńską a zw łaszcza osad
ąictwo.

n a r u s z o n a

Na zezwoleniu umieszczona bę­
dzie adnotacja, iż  zostało one w y­
korzystane. Instrukcja podkreśla 
w sposob kategoryczny, iz  czynno 
ści • kontroli dtmnzowej urzędni­
ków państwowych nie mogą w 
mczem naruszać ta jem nicy kore 
spondencji.

Przekazyw anie sum p ien ięż­
nych bez względu na rodzaj w ała  
ty przekazam i pocztowem i odby­
wać się będzie rów n ież pc przed­
staw ieniu zezw olen ia Banku P o l­
skiego. W  razie  nieprzedstaw ie- 
nia zezw olen ia urzędnik odmawia 
p rzy jęc ia  przekazu.

Przesyłk i pocztowe, nadchodzą­
ce z  zagranicy, co do których ist­
n ieje uzasadnione podejrzenie, iż 
zaw iera ją  złoto w’ jak ie jko lw iek  
postaci, k ierowane będą do urzę­
dów poczto w j-ęelnych, W razie  
stw ierdzenia w  przesyłce zaw a r­
tości złota, adresat w zyw any bę­
dzie do przedstaw ien ia zezwolenia 
K irm s ji D ew izow ej. Do tego cza 
su złoto oddane będzie do depo 
zytu najbliższem u oddziałow i 
Banku Polskiego.

rozrzucano od rana ulotki Frak 
c ji lew icow ej Związku Polskiej 
M łodzieży D em okiatycznej, Le- 
gjonu M łodych, oraz L ig i M ło­
dzieży N iezam ożnej ( kom uniści), 
L lo tk i te nawołujące do m an ife­
s tacji w  dniu dzisiejszym , ze 
względu na ton, w yw oła ły  oburze­
nie młodzieży’ narodowej, f która 
usiłowała kolporterów’ usunąć 
z gmachu Politechn ik i W  zw iąz­
ku z tem wynikła w  halu uczelni 
gw ałtow na bójka, zakończona w y­
rzuceń i on  komunistów,

Oko'o godz. 12 znów zaezęł c 
rozrzucać ulotki Jednoczesne 
studenci zauważyli, iż  po koryta 
rzach krąży w ielu  nieznanych irr 
osobników1. W  p ierw szej kreślar­
ki przyłapano jednego z nich na 

I rozrzucaniu ulotek i zażądano 
leg itym acji, której ow  osobnik, 

i jak  się okazało, nie ponadat. 
P rzy  wyprowadzaniu go z ucstl- 
li studenci zostali zaarakowan. 

■ przez komunistów. W yn ik ła  pu-

cesjonarjuszc stosowali taktykę 
ukrywania zysków, które w yw o­
zili zagranicę,, a dyrektorzy elek­
trow ni z ich ram ienia sabotowali 
sekwestratora i prace biegłych 
sądowych W yszły  na jaw  i nad­
użycia osobiste dostojników  elek­
trowni, o czem ju ż pisaliśmy. Sąd 
zmuszony był r.awet wydać nakaz i
aresztowania b naczelnego dy j b . jk  podczas kt6t=j po_

1. ^ to,,a '!** bi>byl>nsk‘ i‘£ »i który tluclono parę gab lotek . Na po.

moc komunistom przybyli człon­
kowie Z T. M . D. i Legjonu  Mło-

, .. . i - *  dych. mimo jednak te j pomocy,
du o lbrzym ie s p r a w ia n i e  peł- ( Qni razem  z  bajów kariata i
r e  cy fr . ja sk raw - uwypuklają- komunistyczuynll w v m c *ni Ł 0-
cych w i n ę ^ u c w a r j u s z y .  b,.„vlU UCŁClni.

Rozpraw ie przewodniczy pre- Politechn iką p rtyby lo  «
zes wydziału  handlowego s. Lau- >™ *oc a --ka jącym  Kilku wyrost-

handlo ^ow ’ f^ tu d e n to w .  k io rzy  spro-

jednak ukrywa się. wooec czego 
rozesłano za nim listy’ gończe. 

B ieg li opracowali do użytku są

ter, przy udziale sędziów  
wych Gebethnera i Giela. Z ra­
m ienia m agistratu popierają po­
w ództw o adwokaci: Jeziersk* i 
B ielawski Pełnom ocnicy koticc- 
sjonarjuszow  uchylili s>ę od u- 
działu w  rozpraw ie m erytorycz­
nej, swego czasu jednak w roz­
praw ie o zarządzenie sekwestru 
w z ię li udział

W  rozpraw ie bierze udział p ię­
ciu b ieg łych : trzech inżynierów  
elektryków  i awóch księgowych. 
P rzew odow i sądowemu przysłu­
chuje się uważn.e sekwestrator 
elektrowni inż. Kiihn.

Oprócz m ateriału  zaw artego w 
ekspertyzie, Sąd O kręgow y w  tym 
pracow itym  procesie oprze się na 
zeznaniach szeregu świadków. 
Zeznają oni, jak  np. przedstaw i­
ciel Państw . W ytw órn i Pap ierów  
W artościow ych , dyrektor menni­
cy państwowej i inni, g łów n ie na 
okoliczność sposobu obliczania 
no£.ximum, braku umów i koniecz­
ności targow an ia  się o należne 
rabaty, n iejednokrotnie przy po­
mocy specja lnej poradni.

wekowali nową b »jk ę , zakończo­
ną jednak i tym  razem  rychlem  
rozproszeniem  w yw rotow ców .

Rów nież na U n iw ersytecie i 
SGGW. komuniści rozrzucali u lo t­
ki siejące niepokój, cc spowodo­
wało pobicie kilku kolporterów , 
jedyn ie na SGM panował spo­
kój, gdyż w ładze te j uczelni p rze­
w idu jąc m ożliwość prowokacyj. 
zarządziły  ścisłą kontrolę leg it ’-' 
macyj, dokonywaną przez w oź­
nych r r zy  wejściu  do uczeln-

Łeii&cS i Hn&tkfwsKd
Dobiorą się w  u/ięxieniu?

Jak się dowiadujem y, adw 
Ilo rbow yj, jako obrońca Hnat- 
kiwskiej i Łebeda. sk ierowął d " 
naczelnego prokuratora p rzy  Są­
dzie Apelacyjnym , p. Kazim ierz.. 
Rudnickiego, podanie z prosoą o 
zezwolen ie jego  klientom na połą­
czenie się węzłem  małżeńskim w 
więzieniu . Odpowiedź prokurato 
fa  nastąpi w dniach najbliższych

Wieś wołyńska w  niewn!i
W ileńskiego Eanlui Ziemskiego

sera swemi żądaniami, które ten 
n a ia l im przysądza. O statn io o- 
r/.ekt, tak jak  i sądy cyw ilne 
francuskie, nieważność drogi pro 
c isow e j przed sądem państwo-

Pogrzeb zm arłego Króla
Następca tronu jeaz*e do Egiptu

K A IR , 30. 4. D zisia j odbył s ;ę 
pogrzeb  króla  FuaUa. Trum nę u- 
m ieazczoną na law ecie  arm atn iej, 
c iągnęło sześć czarnych koni. 
y?  orszaku żałobnym  postępow ali 
książęta, rodzina królewsRb w y ­
soki Komisarz bryty jsk i, korpus 
dyplom atyczny, oddziały arm ji i 
m arynarki b ry ty jsk ie j i cały ga ­
binet egipski wraz z prem jerem  
i  b. m inistram i Trum na była po­
kryta  sztandarem  egipsknn, na 
którym  spoczywała szpada ł  or­
dery króla.

W szystk ie domy były przybra­
ne fla gam i żałobnemi. Latarn ie 
okryte krepą

Trum na ze zwłokam i kró la  zo­
stała złożona w  pałacu ALdine. 
W około pałacu zgrom adziły się 
olbrzymue tłumy luanosci. Po lic ja  
z trudnością u trzym yw ała porzą­
dek Słychać było płacz. K iedy 
trumnę wnoszono do pałacu, 
płacz ten przery w ały ok rzyk i:

N iech  ży je  Faruk, król E g ip tu  i 
Sudanu.

U roczystość żałobna trw ała  
Krótko i była bardzo skromna.

Książę następca tronu Faruk 
nadesłał depeszę z prośbą, by A li 
Maher Pasza i ks Mchamed A li 
zastępowali go  na pogrzebie ojca.

L O N D Y N . 30. 4. K ró l Edward 
V I I I .  p rzy ją ł w  pałacu Bucking­
ham króla Faruka, z którym  od­
był półgodzinną rozmowę.

*  *
«

W  związku ze śm iercią króla
Egip tu  Fuada I-go, dyrektor pro- 
tokułu dyplom atycznego p Ro­
m er udał się do poselstwa egip­
skiego, aby z łozyć  na ręce char­
ge d‘a ffa ire s  kondolencje Pana 
Prezydenta R. P  i  rządu pol­
skiego. W  dniu pogrzebu k ró lew ­
skiego na wszystkich rządowych 
gmachaeh w  W arszaw ie na znak 
żałoby w yw ieszono chorągw ie 
opuszczone do połowy masztu.

Przytaczane przez robiikow  
przykłady są n iezwykle jaskrawe. 
R o ln icy : Zasusza Stanisław  i Bu­
rzyński H ipo lit, z kolon ji W ydy- 
mer w pow. sarneńskim , dłużni 
byli W ileńskiem u Bankow i Z iem ­
skiemu 300 złotych Dotychczas 
na poczet długu zap łacili według 
posiadanych pokw itow ań 512 zł. 
45 gr., dług zaś zm niejszył im się 
zaledwńe o 21 zł. i w ynosi obecnie 
779 złotych.

Bracia  Żarczyńscy z te j samej 
m iejscowości na Wołyniu,, posia­
dali d ług w  W ileńskim  Banku 
Ziemskim  w  wysokości 2.500 zł 
Półrocznem i rrtam i w p łac ili do­
tychczas do tego banku 1.700 zło 
tych, a ms ją eto zapłacenia jesz-

eonych pien iędzy policzono im 
na poczet spłaty kapitału zaled­
w ie 59 zł. 39 groszy.

ylTościanm z Now ych  Koszar 
pow. kowelsKiego. Maks; m K ry-
czuk, m iał w  W ileńsk im  Banku
Jii mskim początkowy dług w  su­
mki 4J7 zł 12 gr., w jdacil 50 zło­
tych, a pozostało mu do zapłace­
nia 482 zf. 84 gr. Inny w łościanin 
z te jże  wsi, P io tr  Marasimczuk, 
m iał początkowego długu 152 zł. 
14 gr., w plac.ł 100 złotych, ma do 
zapłacenia 219 zł 97 groszy.

Podobnych przykładów zebra­
ły  organ izac je  ro ln icze  w ielką
ilość. Postanow iono poczyn ić od­
pow iednie przedstaw ien ia  u w ładz 
państwowych z prośbą, aoy pod­
jęły’ kontrolę metod kredytowych, 
stosowanych przez W ileńsk i Bank 
Ziemski Dalsze to lerow an ie  po­
dobnej działalności banku dopro­
w adzić  musi do ru iny roln ików  
na obszarze kilku w ojew ództw

Warszawska g:e*da pieniwna
w  dr.śu *0 K w ie in .a

cze 2.440 zt. 61 groszy'. Z wpla- wschodnich.

Organ rząau w Warszawie
Nowe pismo codzienne

IV W arszaw ie rozeszły  się po­
głoski o organ izow aniu  nowego 
pisma codziennego, które m iałoby 
charakter organu lotądowego W  
spraw ie te j „K u r ie r  P o lsk i"  no­
tu je :

„...wobec tego, ze ładne z pism 
obecnych nie posiada charakteru 
połuizędowege, w niedalekie] p rzy­
szłości zacznie wychodzić w V ai „ la  
nie wielki dziennik polityczn i, który

będzie wyrazem poglądów obeentgo 
rządu Na ez«4e nowego pisma, któ­
re nazywać się będzie „ IW a ld * ' sta­
nąć nia jeden 7/ redaktorów politycz­
nych PAT-a , w s f.an  reaakcji zaś 
wejść ma szereg v, jpołpracow .lików 
„K u r je ra  Porannego". V, związku z 
tem, jedno ze stanowisk Kierov n1 
czych w  „K u rjerze  Porannym " obej­
mie podobno były prem jer Janusz 
Jędrzejewicz.

Dewizy: Belgja 89.85 (sprzedaż 
!)<).()(>, kupno 89.78), (luań -k (sp.
100.0U, kup. 99.80); Iclsingfors (sjn 
1159, kup. J 1.53); HoJwmJja 3K0.70 
(sp. 801.57, kup 300.18); Kopenha­
ga (sp. 117.49, kup. 116.91/; Len- 
dyn 20.25 (sp. 20.32, kop. 26.18G 
Nowy Jork (kabel) 5,31% (sp, 
kup.\r>.30‘ /„); Oslo 131.85 (sp. 182.28, 
kup. 131.57), Paryż 35.01 ( sp 35.08, 
kup. 34.9-1); Praga (sp 21.99, kup. 
21.91), Szwajearja 172 60 (sp.
173.57, kup. 172.89): Stolłholi* (sp.
135.73, kup. 135.07); Medjolar (sp.
42.50, kup. 42.00; Montreal kup b.26% 
(sp. 5.29'• ) ;  Berlin 213 45 (sp. 213.98 
kup. 212.92); Madryt (sp. 72.70, 
Kup. 72.40).

Tendencja dla dewiz przeważnie 
slabsza.

Waluty: Jol. St. Zjedn. sp. 5.32, 
kup 5.29; kor. czechosłowackie sp. 
19.25, kup 18 85; Irank. fran sp 
35.08, kup. 34.92; frank, szwajc. sp. 
172.94, kup. 172.10; franki belgijskie 
,;p 90.03, kup. Su.60; funty angiel­
skie sp. 20.32, Kup. 10.15, liry wło­
skie sp 51.50, kup 52.50; dok kanaa. 
sp 5.29, kup. 5.25; guldeny gdań­
skie sp 100.00, kup. 99.55; koirmy 
dunskie sp. 117.49, kup 116.55; ko­
rony norweskie sp. 132 18, kuj 
131.20; korony szwed ;kń sp. 135.73, 
kup. 134.75; marki fińskie sp. 11.39, 
kup. 11 10; marki niem sp. 141.00, 
kup. 138.00; floreny holend. sd. 
361.47, kup. 355.75; pesety hiszpań­
skie sp. 64.50, kup. 63.50.

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabilizacyjna 64.75 —  65.00 (odcin­
ki 500 doi.) 55.50 (w  pr.); 3 proc. 
poż. prem. inwestyc. 1 em. 67.00, 
II em. 65.25 —  65.50 — 65.25; 4 proc. 
poż. prom. inwest. serjowa 1 em. 
68.00, I I  em. 06.00; 4 proc. naństw. 
poż. premjowa dolarowa 50.75 — 
50.25 —  50.75; 5 proc. konwersyjna 
55.25; 0 proc. poż. dolarowa 77.00 (tę 
proc.); 8 proc L. Z. Komun. B. G. 
K. i 8 nroc. oblig Komun. B (5. K.
94.00 ( w proc.); 7 proc. L. Z Kom. 
B. G, K. 83.25, 8 proc L. Z B. lt.
94.00 ; 7 proc U  Z. L. R 83.25; 5G 
proc. L. Z. Komun. B. G. K. i 5 ■ 
proc. oblig. Komun. B. G. Kr. 81.00.

7 proc I*. Z. Tow. kred przem. 
poi. funt. 82.00 ( w’ proc.); 8 jji’oc. 
L  Z, Tow. kred przem poi. funt.
92.00 (w  proc.); 4M proc. L. Z. ziem

skic serja V— 4 4.73 — 45.25— 45.00. 
4':- proc. L. Z. Pozn. zierostwa krod 
serja I. —  38.50; 5 proc. L. 1 m 
Warszawy Co 25 —  54.75 — >5.2r.
5 proc. L. Z. m. Warsuawy (1933 r.)
54.00 —  54.50 —  54,25 (odemk. droo 
ne) 54.50 —  54.75; 4.3 proc. oblig. 
warsz. V em. 48.50, 8 i 9 elU. 5—00— 
52.25.

Akcje: Bank Polski 9,8.00 —  97.50: - 
Warsz. Tow. fabr. cukru 26.715 — 
27.00; Węgiel 12.73 —  12.50— *2.75; 
Lilpop 10.00 —  9.70 — 9.90; Ostro­
wiec 27.00 —  27.50 — 27.25; Star? 
chowice 31.00 —  32.00.

Dla listów zastawnych tendencja 
nieco słabsza, dla akcji niejednolita. 
Pożyczki doi. w obrotach prjrwatrnych 
8 pi-oi poż. z r, 1925 (Dillonowaka)
94.00 — 93.50 (w  proc.); 7 proc. poż. 
Ślązka 70.00 —  09.50 (w  ) :
3 proc. poż. prem. budowlana 25.50;
4 proc. poż. prem. inwest. 50.59.

GIEŁDA ZB O ŻO W A
Notowano za ICO kg. pszenica jed­

nolita 23.50— 24.00, p tzenica zuiera- 
na 23.00— 23.50, żyto 1 sc 15.25 —
15.50, żvto II  st. 15,00— 15,23, owies 
I st. 15.75-46,00, l-A  stand. 16.00—  
iG.25 IT-gi st. 15.25— 15.50. jęczmień 
browarny 15-75 —  10,00, gat. I l-g i
15.50— 15.75, gat. 111 -fi 15.25—.15.30, 
gat. IV -ty 15,00— 15.25, groch polny 
18 — 19, Victoria 30 —  32, wyka
23.50— 24.50, peluszka 23.5C — 2-, 50 
seradela 24.50— 25.50, łubin Tudbieski. 
9,25— 9,50 żółty U  25— ’ 1.75, rzepak 
zim. 42.50—43.50, rzepik jira. 41.50 
— 42.50, rzepak letni 41,50—42,50, 
rzepik letni 42— 43. siemie 36.50— 
37.50 koniczyna czerwona surowa 
bez grubej kanianki 116 — 130, 
czerwona bez kanianki o czystości 
97 proc. 160— 170, biała surowa 60—  
70, biała bez kanianki o ezyst. 97 Jo 
80— 100, muk niebieski 6‘>—.62, zie­
mniaki jad. 4.00— 4.o0, męsa psze" 
na wyciągowa 37 39, I-A  35—37.
I-O 34- 35, i-C 33 -34, I-D 32—33,
II-A 31—32, II-B 29— 31, IJ-D 26— 
27, 1I-F 25- 26, II-G 24— 25, postaw­
na 18— 19, żytria  wyciągowa 23,50—
24.50, gat. t-szy 50 proc. 23,50—
24.50, do 65 jiroc. 22 50— 23,50, gat. 
Il-g i .18,50— 19,50, razowa 18,50—
19.50, poślednia 14,50— 15,50, otr^hy 
pszenne grube 13— 13.50. śiedni© 12 
—12,50, miałkie 12— 12,50, żytnie 
12.75--13.2o, kuchy lniane 18—18.50,
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Ust pasterski Ks. Kardynała K a k m iieg a
do kapłenów archidiecezji warszawskiej

Kato licka A gencja  Prasowa 
podaje lis t pasterski Ks. K a r­
dynała Rakowskiego, w którym  
znajdujem y następujące ustępy:

Z okazji swojego złotego jubileu­
szu kapłaństwa JLm. Ks. Kardynał 
Kokowski wydal liFt pasterski do 
podległego sobie duchowieństwa.

przynieść szkodę Państwu polskie­
mu lub porządkowi publicznemu 
Przeciwnie, .Kapłan będzie się starał
0 dobro Państwa, c uchylenie od nie 
go wszelkiego niebezpieczeństwa o 
któremby wiedział, że mu grozi".

W  dalszym ciągu orędzie mów. o 
szczególnej czci należnej Prezyden­
towi Rzplitcj, jako Głowie Państwa,
1 dadaie, że kapłan i i  ambony i v

. W części pierwszej list, zwraca- pjsmaC]-, j w prywatnych stosunkach 
łąc uwagę »a  wielkość 1 swiętocc ma szerzvć j pudkreślać cześć dla 
urzędu kaplansk ego, podkreśla ko-< irm ( j,aSłej-
hieczuość nieustannego p o g n a n ia ;  Dzii zwia32Cza) Ukochani moi,

Ptańskicn i, przypora nająć czem ; każdVrr. nędza'ńmtrrjalr.a wśród sze 
jest Ofiara Mszy sw. i w jakim du- ■ rokich warstw społeczeństwa a wraz 
c . ^ 1Jino Sł*■odbywać sprawowa-j z nęr|za rodnie w  sercach ubogich i 
nie akramei ow sw\, na- -duje Jo pn2roh0tnych fale rozpaczy, buntu i 
najgorliwszego odmawTiania Brewju- „ . i ^ , , ] klas pos.adsjących,menaw-iści do 

dziś w tak.ch warunkach, kapłan ka-
ajgorliwszego odmawiania Brewja- 

rza,
Częsc arugp Jego Eminencja on- 

"więca stosunków1' kapłana du Ko­
ścioła, pisząc o niezniszczalnej po­
tędze Kościoła Chrystusowego oraz
0 władz”  Papieża i biskupów w Ko­
ściele. Omawiając stosunek aach. - 
wieństwa dc wiernych, Ke Kardy­
nał zatrzymuje się nieco dłużej n.ad 
sprawą Akcji Katolickiej stwier­
dza, ze wediug Ojca św. Piusa X I 
Jest to jedi.o z najważniejszych za­
dań współczesnego duszpasterstwa.

W  części trze .iej, dotyczącej sto­
sunku kapłana do Państwa, Najdo- 
stojnlejszy Jubilat przypomina swój Zobrazowaliśm y ju ż w poprzed- 
list pasterski, pisany w &mu mgre nich numerach niską stopę życio- 
su do aatedry metropolitalnej w w .  100 tySięCv bezrobotny-h W ar-

S a s ? »■»- >' • * • * *  •
dz’ałalność kapłańska i obywatelska cz.v za olbrzym ia „n iew idzia lna  
tłocą się ze sobą i wyłączają wza­
jemna Zaznaczając, że zasadnicze 
stanowisko kapłan, względem spo­
łeczeństwa opiera się na Chrystuso- 
wem orzeczeniu: „Gadajcie, co jest
1 hsarskiego cesarzowi, a co Bożego 
Bogu". (Mat. 22.21)/ Ks nardynał 
pisze „Jeśli Kościół ceni 1 poenwa 
a miłość Ojczyzny i ntroac, ,‘eśli

chce, aby kapiam byli prawdziwymi

topeki „ałter Christus", obok czy­
stości i świętości życia ma budować 
ludzi i pory-wać ich serca dc Boga 
S7lachetnemi czynami bohaterskiej 
nrłości bliźniego, duchem zaparcia 
s;ę i daleka idącej bezinterpsow/r.o- 
ś.’ i pl y wykonywaniu posług ka­
płańskich i duszpasterskich. Z naci­
skiem bowiem Ojciec św. podkreśla 
w swej encyklice, że „prawdziwi i 
szczera powściągliwość wobec dóbr 
ziemskich pozyska kapłanowi wszyst 
kie serca; tem więcej, w serce ka­
płańskie, oderwane od świata i moc 
swą czerpiące z wiary, Przepełnione 
jest Widkiem miłosierdziem ku 
wszystkim nieszczęśliwym i cierpią­
cym. Miłosierdzie go czyn, napraw­
dę ojcem ubogich".

Orędzie kończy się zaleceniem gor­
liwe’ troski o rozkwit powołań wśród 
młodzieży wiej, kicj i miejskiej ł od-

Przeg ląd  prasy
K R Y T Y K A  K R Y T Y K I

P. W o jc iech  Stpiczyński w ystę­
puje w  „K u r je rze  Porannym " 
z ostrą krytyką „s iew ców  niepo­
koju ", którzy p rzyczyn ia ją  się do 
w yrastan ia „u ro jonych  strachów 
i iluzorycznych fe tyszów ". Cho: 

jakiś bojowy organ srogich sza­
manów straszy kraj przeraźliwym 

widmem „pułkowników", a tam 
wieszcz zapoznany i .prorok niepro­
szony już ma w zanadrzu groźni sj- 
szego demona — „nap aw aczy". Tu 
uię sprzedaje wodę święconą prze­
ciw „sanacji" i 1 ladużywa bielizny 
ze strachu przed „elementami w y­
wrotowemu*, a zaraz w sąsiednim 
sklepiku wieści się finis Polomat w 
szczękach potw ir? „etatyzmu" i... 

żąda państwowych obstalunkńw.
A u to r w zyw a do n ieu legania 

nerwowym  nastrojom , bo przy­
daniem kapłanów ( piece Zbawiciela, cieć m ogło być gorzej, n iz jest.

P rzyzn a je  jednak, że „pod naci-1p ierw szy pytan ie : Czy cncemj
skiem głodu i n iepewności ju tra " nadal u legać naciskom życia  i 
sytuacja poczęła się psuć i p is z e :1 starać się jedyn ie  je  opanowy 

N ie szuka,imyc1 indywidualnych y/a6, czy też w ychodzić na spot- 
winowajców. N ie udałoby się w tem kanie j epro potrzeboni, nadając

t s s s n s js s s m z r s z "  * * * * *
ciwie, że zostały popełnione błęd.v i atitór opowiada się za drugą kon
że obciążają one zbiorowość, z któ­
rej i niżej podpisany nie zamierza

cepcją, tem bardziej, że
znakomita, ńbrzymia większość

się wyłączać. Milczący i zwarty, w narŁ[ju nie szuka ani socjalnego, ani 
bólu żaiobnytr naród nie zosta dosc, politycznego frontu walki. Przeciw- 
starannie wysłuchany Decyzje po- i gotowa ona jest stanąć na wjpól 
lityczne i gospodarcze mą ze-  ̂nej platformie dia realizacji piai.u 
szłego^ roku uległy powa :nyn wy- . gospodarczej rozbudowy kraju, oraz 
krzywicniom w  wyko i: iu . - ozunj" j podniesienia jego potencjału obron- 
kowanie par exce' ence mieszcz; u :ie : nego Kraj życzy sobie wyraźnego i 
raz jeszcze zniekształciło my śl pan- j stanowczego zamknięcia przeszłości 
stwową narodu. I  oto sama n itura którą wypełniły rozgrywki i rozdar- 
zaczyna^ się upominać o poszanowa cja polityczne, i otwarcia nowego o- 
nie swoich praw Prawem życia jest kresu, któryby wypełniła praca or
rozwój. Życie polskie wymusza stwa­
rzanie warunków by mogło cię one 
rozwijać.

Obecnie wysuwa się na plan

G d z i &  z n a j d u j e  k ą t  m i e s z ^ a i n y

Niewidzialna armja bezrobotnych
n a  t e r e n ie  W a r s z a w y

—  bo n ierejestrow ana arm ja lu­
dzi, zdobywających różnemi cu­
downemu środkami n iew ielk ie fun 
ciusze, nmzbędne ao utrzym ania 
się przy  życiu.

Przejdziem y teraz skolei do tej 
dziedziny, która naj jaskraw ie j
charakteryzu je nędzę warszaw- 

milośnikami Ojczyzny, prawdziwymi' skich rodzin robotniczych i bez-
patrjotanu, to z drugiej strony po 
tępią niezdrowy patrjotyzm, przeja­
wiający Bię jako przesadny nacjo­
nalizm, który dąży do uciemiężania 
innych narodów. Miłujesz swój kraj, 
czemuż nic pozwalasz innym ko­
chać rwojej ojczyzny? Pragniesz 
wolności dla siebie, dla swego na- 
odu, czemuż nit chcesz dać wolno­

ści innym' Kościół potępia szowi­
nizm narodowy, który z własnego 
narodu czyni bożka i każe mu się 
kłaniał jako najwyższemu dobru, 
zapominają :, że są dobra jeszcze 
wyższe, n największe dobro — 
Bóg! Kościół potępia nie part je po­
lityczne, alo partjjiuctwo czyli za­
ślepienie w  partjaćn, z którego pow- 
.itaje wzajemi-i nienawiść, walka 
klaj f płyną fale rozkładu społecz­
nego".

Jeżeli z jednej 'trony Kościół po­
tępia zbytnią i nieporzndną miłość 
Ojczyzny, to z drugiej strony nie 
pochw'als obojętności względem Oj­
czyzny i Państwa. „Kapłon ma nie- 
tyikc »am znać gruntownie zasady 
nauki Koecloła o obowiązkach wzglę­
dem społeczeństwa i Państwa, ale i 
wiernym ma je wpajać. Jest to 
zwłaszcza ram Polakom szczególnie 
potrzebne, cośmy nie mieli silnych 
rządów 1 dlategośmy upadli i dl.-tc- 
gośmy dzić słabi. VYanhols‘ wo i 
Junt, zasłaniające się moralnemi 
o.akari; piastunów władzy państwo- 
wej i je j nadużyciami, byłyby potę­
pienia godne w kapłanie jeszcze 
więcej, jak w  świeckich. A le z dru 
giej strony pamiętajmy o tem. co 
Kosuoł naucza, że obrona prawa na­
turalnego, prawa Bożego, prawa Ko­
ścioła nie jest warcholstwem. Prze­
ciwnie, ktoby te prawa święte niena­
ruszalne gwałcił, ten hylby prawdzi­
wym warchołem Kzecz zrozumiało, 
że katolicy Świecy a tembardziej ka­
płani, pom.mo całej swej lojalności 
nie mogliby się pogodzić z prawami 
państwowemi, któreby gwałc.ły pra­
wo Boże, prawo natury lub prawo 
Kościoła w  jakiejkolwiek dziedzinie, 
czy to w  dziedzinie wychowania mło­
dzieży, czy to w  sprawach ustawo-

robotnych —  do warunków m ie­
szkaniowych. R zeczyw istość m ie­
szkaniowa rozległych  przedm ieść 
W arszaw y przedstaw ia się istot­
nie rozpacz!iv  ie j wskazuje, żc 
wobec głodu m ieszkaniowego w 
stolicy, mimo dotycln-zasoy ych 
wysiłków  —  stoim y w łaściw ie bez­
radni.

L U D Z IE  BEZ M IE S Z K A N IA
Uderza przedowszystkiem  fakt, 

że przeciętn ie oko}0 13 proc, ro 
dżin zbadanych przez Instytu t 
Spraw Społecznych w  r. 1935 nie 
posiada w ogóle w łasnego mieszka 
nia i —  to bez względu na to, czy 
jest to rodzina robotnicza, samo­
dzielna, czy rodzina pracownika 
um ysłowego. Różnica polega je ­
dynie na tem, żc- rodziny robotn i­
cze i samodzielną, nie mając w łas­
nego m .eszkania naogól m ieszka­
ją  gdzieś „kątem ", natomiast p ra­
cownicy umysłowi, nawet n a j­
ubożsi są przeważn ie sublokatora­
mi w- oddzielnych izbach.

Jeżeli uwzględnić rodziny m ie­
szkające w  charakterze subloka­
torów  u innych i zarazem  rodziny 
podnajm ujące im część swego 
nreszkania —  okaże się, że mniej 
w ięce j czwarta część rodzin  ro ­
botniczych, szósta część rodzin 
samodzielnych a dziew iąta  —  pra. 
cowników  umysłowych nie ma 
m ieszkań.a do w łasnej dyspozy­
cji, lecz dzieli je  z konieczności z 
innymi,

JE D N A  IZB  \
Udręki sublokatorstwa w ystę­

pują dopiero v r ca łe j pełni, jeś li 
u przytom ni my sobie, że m ieszka­
nia zajm owane przez rodziny ro-

też wreszcie w dziedzinie uprawnień ciasne. W środ rodzin robotniczych 
Kościoła. Nie mogliby kaptani m il-, zajm ujących w łasne m ieszkanie 
czeć. gdyby chciano wpn.wuuzić w proc. za jm u je  lokale jedno-

55? <r- "■ic,,Ki-n:awytbowame dziatwy katolickiej a o - dwuizbowe a tylko u proc, mte- 
wiercom, -adykałom i bez-yzna- szkania trzyizbowe. Zatem mic- 
t iwcom. Kapłan nie mógłby \.ez być czkanie jednoizbow e w  rodzin ie 
obojętnym, gdyby nauczyciele po- robotnfczCi 1eąt refr„ła  »  dwu- 
drywali zasady chrześcijańskiego , 1 , .
wychowania w szkole, ośmieszali Ko- 'zbowe z  kuchnią —  ideałem  iuc- 
scióŁ, szerzyli niechęć do Kościoła i j mai nieosiągalnym ... N ieco  lep iej 
duchowieństwa. W takich razach w yg ląaa ją  warunki m ieszkanio­

we rodzm  sam odzielnych, które 
zajm ują lok «le  jednoizbow e w 61 
proc. i rodzin pracowników  umy­
słowych, zajm ujących  m ieszka­
nia jednoizbow e w  43,6 proc.

P rzy  m ałych rozm iarach m ie­
szkań a dość dużych rodzinach i 
licznych  wypo.dkRch przy jm ow a­
nia sublokatorów i „kątow n ików " 
—  przeludnien ie mieszkań jest 
zjaw iskiem  powszechnem N aw et 
przy  braku subiokałorów  —  m ie­
szkania jednoizbow e są przelud­
nione w  trzech czwartych w ypad­
ków-, dwuizoowe •—  p raw ie  w  po-

Kapłan bez wzgl“du na grożące mu 
kary, powinien głośno mówić: non 
licet —  nie wolno: „F.oga należy
więcej słuchać, anuen ludzi" (Dz.
Apost. 5. 29.)“ .

Jas kośriół godr: się zkażdą for­
mą rząau, tak i kapłan powinien u- 
zaawać każdą formę rządu legalne­
go, każdą władzę legalną. „Zgodnie 
* temi zasadami, kapłan powinien 
s-awat w obronie istniejącego w Pań 
*twin ustroju państwowego, konsty­
tucji, legalnej władzy państwowej i 
być wzorem pud tym względem Ula 
nnych obywateli., „Kapłan na wzór 
Biskupów z całą lojalnością ma sza­
nować rzad, ustanowiony Konstytu­
cją. Lojalność wymaga, aby nie u- 
c/.estniczył w iadnem porozumieniu, 
w żadrueh n n r °  d - -I’  V rnor-K- tnw*(-

sżkań jes t przeludnionych w  spo­
sób skrajny, t. j. przekracza jący 
w ięce j n ‘ż dwukrotnie normalnie, 
przy jęte  normy. Gdy zaś w  m ie­
szkaniu są sublokatorzy —  za­
równo miuszkania jednoizbowe 
jak dwu *bowe są praw ie bez 
wyjątku przeludnione, jednoizbo­
we przeważnie skrajn ie.

C IA S N O T A
Różnica pow ierzchni, m iędzy 

m ieszkaniami jednoizbowem i a 
dwuizbow-eml jes t naogól bardzo 
n iew ielka: bowiem  gdy p rzecięt­
na pow ierzchnia izby w  m ieszka­
niach jednoizDowych w ynosiła  18 
m kvv„ pow ierzchnia mieszkania 
dw-uizbowegu w ynosiła  zaledw ie 
—  14 m. kw.

Przechodzen ie z  m ieszkania 
,edno:zbowcgo do dwuizbowego 
ma jednak duże znaczenie n iety l­
ko ze względu na zw iększenie 
zajm owanego obszaru m ieszka­
nia, lecz i ze względu na m ną or.

szkaniowych
W P Ł Y W  ZAM O ŻN O ŚC I

Charakterystyczne są cy fry , o- 
brazu jące w p ływ  poziomu za­
możności rodziny na w-arunki 
m ieszkaniowe: w  rodzinach roz­
porządzających  środkami tygod- 
niowemi na jednostkę konsum- 
cyjną do 5 zl. tygodn iow o —  w 
warunkach przeludnien ia m ie­
szkało 88.4 proc., w  rodzinach o 
dochodach 5— 10 zł. tygodniow-o 
—  83.5 proc w  rodzinach posia­
dających od 1C— 15 zł —  51 
proc., a w  rodzinach rozporządza­
jących  sumami ponad 15 zł. ty- 
god irow o  —  48,5 proc.

Odpowiednio zm niejsza się 
częstość wypadków przeludnie­
nia skrajnego —  z 67 proc. w  
grupie najuboższej do 17 proc. w  
grupie najzam ożn iejszej. Z tych 
liczb nie możne zresztą w ypro­
wadzać bezpośrednich wniosków : 
gęstość zaludnienia za leży n ietyl-

gan izację  życia  rodzinnego, która ko od w ielkości m ieszkania a le i 
usuwa najhardziej rażące konsc- od w ielkości rodziny, 
kwencje. skupiania się w id u  o - 1 Ciekawe, że jak  w-yKazaiy ba- 
sób. Możność uzyskania m itszka- dania —  przy polepszaniu się do- 
nia dwuizbowego w yda je  się z brobytu, rodziny robotnicze ty  1- 
tego powodu zasadniczą, ważną ko w  nieznacznym  stopniu mają 
zmianą a rzadicość takich w-ypad- tendencję pozbywania się m iesz­
ków w  środowisku robotniezem  kań jednoizbowych, lub mieszka- 
jest jaskrawTym przejaw em  nędzy ma ,kątem " na rzecz w iększjch  
m ieszkaniowej stolicy. mieszkań. Zw iązek pom iędzy po-

ZA  D RO G IE  K O M O R N E  ziomem zamożności rodzin robot- 
T e  trudne warunki m ieszka- j niczych i w arunkami m ieszkanio- 

niow-e są w  pewnej m ierze wyni- werni nie jes t tuk s iln j, by pozw-o-
kiem poświęcania bardzo poważ­
nej części zarobków na m ieszka­
nie. W  rodzinach robotniczych

lił przezw yciężyć p rzyzw ycza je­
nie do tych form , k+óre charakte­
ryzu ję nędzę polskich warunków- 

czynsz za m ieszkanie wy nosi ( m ieszkaniow-yeh: do m ieszkania
w jednej izbie i m ieszkania ką­
tem,

BE ZR O B O C IE  A  RO D ZAJ 
M IE S Z K A N IA  

Prze jd źm y teraz do zasadnicze­
go pytan ia : jak i w p ływ  na wa 
runki m ieszkaniowe w yw iera  bez 
robocie? Odpowiedź nie je s t ta­
ka, jak ie j zdawalibyśm y się ocze­
k iw ać: bezrobocie nie w yw iera
wpływu na zw iększenie się ką- 
townietw-a, g łów na masa rodzin z 
bezrobotnym i za jm u je m ieszkania 
n ieodb iega jące w  w iększym  stop 
mu od mieszkań w  jak ich  m iesz­
kają rodziny robotnicze w ogóle. 
Rodziny bov ie ir „m ieszane" po 
siadające obek bezrobotnych tak­
że i zatrudnionych, jakkolw iek 
zmuszone do oszczędności, w  ma 
łym stopniu mogą je  robić w  te j 
dziedzin ie, w  k tóre j —  jak  w i­
dzieliśm y —  robotn icy bardzo 
dalecy są od tego, co przekracza

przeważnie od 10 do 20 zł. mie- 
fięczn .e  stanow i około 13 proc 
ogóiu dochodów-. Jeszcze w ięcej 
w ydają  na m ieszkania rodziny 
sam odzielne —  bo 15 proc. swych 
środków —  stosunkowo najm niej 
rodziny niezamożne pracowników  
umysłowych —  bo 10 proc 

Ten wysoki udział wydatku na 
m ieszkanie jes t konsekwencją sta 
łości kom ornego w  domach pod­
lega jących  ochronie lokatorów  
(r. nawet podnoszenia go do r. 
1930) przy zm niejszających  się 
gw ałtow n ie —  w śród robotników 
praw ie ciwuicrotnie —  dochodach: 
podczas gdy obecnie w  budżetach 
robotniczych komorne ma udział 
13 proc w  r. 1929 w ynosił on 
tylko 5 proc. ogółu  środków, ja- 
Kiemi rozporządza rodzina robot­
nicza. N a  tym przykładzie w id z i­
my, jak  siln ie odczuwana jes t 
potrzeba popraw y warunków mie-

mmimum najskrom niejszych w y ­
magań. Rodziny zaś z samy-m. 
bezrobotnym i korzysta ją  ze spe­
cja lnego ustawodawstw-a o ochro­
nie loK a to rów  dotyczących bezro 
botnych i dzięki temu utrzymy-- 
w-ać mogą m ieszkania nawet przy 
duży-ch zaległościach komornego. 
Pozatem  —  choć ty-lko 27 proc. 
rodzm  z bezrobotnym i nie ma

gaiuczna, oparta o głębokie zrozu­
miem?. moinentow socjalnych, gn 
spodarciych, cywilizacyjnych i  kul 
Oralnych jako czynników mocy du­
chowej i fizycznej narodu.

W  tych warunkach, 
conajmniej lekkomyślne sa wszel 

kie wysiłki siania niepokojów przez 
grupki czy osobistości poczuwające 
się_ do jaaiejś wspólnoty ideologicz­
nej, historycznej czy politycznej z 
piłstidczykami.

W  zakończeniu autor w zyw a 
do „zespolen ia  wszystk ich  p o z y ­
tywnych  sił społecznych w  pracy 
dla wspólnego dobra Narodu i 
i Państw a".

D W A  F R O N T Y  
Pan S (am u e l) I l ( ir s c h h o rn ) p i­

sze w  „N aszym  P rzeg ląd z ie " o Ii- 
n ji podziału w  społeczeństw ie, 
tw ierdząc, że jedynym  w łaśc i­
wym  jes t podział na praw icę i l e ­
w icę. Zdaniem jego, publicyści 
narodowi fa łszu ją  tę prawdę, 
mówiąc, że 

idzie o front antynarodowy i na­
rodowy, polski i żydowski, zamiastżadnych za ległości w  płaceniu 

komornego —  dają  się zau w ażyć 's ię  przyznać, ze idzie poprostu o po 
w ysiłk i w  kierunku m ożliw ie  re- ! dział miedzy Toiską lewicową *  pra- 
gu larnego opłacania czvnszu —  wicową aloo_ jeżi li kto woli —  bo- 

„  . , I cjaestyczną i kapitalntyczTui, Prze-kosztem wszelkich innych w yrze- - - - F / a
czeń —  byle tylko nie narazić się 
na utratę dachu nad głową.

Pom  mo, że bezrobotni zajm ują 
takie same m ieszkania, jak  roDot- 
n icy —  trzeba* podkreślić, że w  
rzeczyw istości ży ją  oni w  warun­
kach znacznie gorszych od zarob­
kujących, gdyż rodziny „m iesza 
ne‘ są liczn ie jsze od ~odzin, które 
skup.ają w yłączn ie zarobkują-

niesienit sporu na grunt naroaor.-y i 
nntyna-odowy niema najmniejszego 
sensu. Gdyby takie dwa fronty im 
pra"-de istniały, tc należałoby po­
wiedzieć odwrotnie, ż t do frontu na­
rodowego należą rdzennic polscy 
chłopi i lobotnicy, a do międzyna 
rodowego rozmaici kapitaliści pol­

scy, niemieccy, francuscy, żydowscy 
z przewagą nadomiai po stronie nie­
polskiej.

Tu ta j autor chcia ł olśnić pa- 
, radoksem, a tymczasem powie-

cy<:h. Rodziny bezrobotnych liczą dział niechcący szczerą prawdę 
przeciętn ie 2,G jednostek kon- Chłopi i robotn icy są elementem 
oumcyjnych, rodziny ..mieszane'* Poisk.m, narodowym, kapita liśc.
z bezrototnym i i zatrudnionym i—  
po 3,8 jednostek. Rodziny bezro­
botne m ieszkają w ięc w  warun- 
kacn y-iększego przeludnienia.

O G N IS K A  Z A R A Z Y  ’ 
Ciekawem uzupełnieniem  ba-

natomiast —  to ptaki wędrowne, 
przeważnie w ręcz nie Polacy. 
D latego narodowiec polski nie 
może być obrońcą dcapitalizmu, 
dla tych samych przyczyn  robot­
nik polski nie będzie m iedzyna- 

dań Instytutu Społecznego nad | rodowcem. Sosja lizm  taki, jak . 
w a Minkami m ieszkaniowem i ro- j w idyw aliśm y dotąd, je s t bardziej 
botn.ków i bezrobotnych i pst pra i żydowski, n iż roootn iczy, i  będzie 
ca Zdanowskiego p. t. »w a rw fiid  niusiał wcześn iej, czy późn iej, 
m ieszkaniowe robotników w  okre- ustąpić narodowemu, rdzennie 

e kryzysu i bezrobocia". Dowui- j po\sk iemu fron tow i antykapitaii- 
dujem y się tam, że lokale robot- stycznemu, 
nicze —  to w  znacznym procen- ,
cie podaasza i suteryny, nie na­
dające się wotróle do celów  m iesz­
kalnych, że w  m ieszkaniach ro ­
botniczych w ystępu ją chronicznie 
takie braki, ja k : n iedostateczne
ośw ietlen ie, w ilgoć, w alen ie się 
ścian, robactw-o, że tylko niespeł­
na 2 proc. mjeszkań posiada w ła 
snę ustępy, 26 proc. wodociąg, 
czw arta  część —  ośw ietlen ie  elek 
tryczne. Wskutek braków urzą­
dzeń h igjen icznych  —  m ieszka­
n ia robotn icze sta ją  się ogniska­
mi zarazy m oralnej i fizycznej, 
rozsadnikam i chorób zakaźnych 
i epidem icznych. 23 proc. chorych 
na gru źlicę  nabyło te j choroby 
przez zakażenie w  mieszkaniu.

Tak  w ięc  w ięc kultura i po­
stęp. u iządzen ia  zdrowotne nie 
dociera ją  do mieszkań robotn i­
czy ch.

Czyż trzeba jeszcze komenta­
rzy?  (a. o .).

Ś W IA T O W Y  K O N G R E S  
Ż Y D O W S K I

S jon istyczny „N ow y  D zienn ik" 
donosi, że

ustalony już został definitywnie 
termin otwarcia pierwszego Żydow­
skiego Kongresu Światowego.

Nastąpi ono dnia 8 sierpnia, w so­
botę, v. .eczcr-em. Poraź p.erw szy w  
dziejach żydowskiej diaspory, doj­
dzie w owym historycznym dniu do 
skutku Wielkie Zebranie, które roz­
patrzy sytuację żydowska we wszyet 
kich krajach, gd? ie naród nasz ży­
je w rozproszeniu. Ten dzień pod 
względem znaczenia swojego dorów­
na może historycznej dacie otwarcia 
pierwszego Kongresu Sjonistyczne- 
go Po długoletnich przygotowa­
niach i wstępnych konferencjach, 
pierwszy Żydowski Kongros Świato­
wy- stanie się faktem.

A  odbędzie się on w Genewie, w 
rezydencji najwyższego aroopagu 
narodów, i to w pałacu L ig i Naro­
dów

Nareszcie  gmach L ig i  N a ro ­
dów znalazł w łaYciwc przezna­
czenie.

znaczny procent mie-

lmią, nazwisko i adres wpła tającego:

Nr. rozrachunku! 2

t ł ł l e c l  K r e s o w e  w o ł a j ą  o  t t k ó ł ń l

Złóżcie dateu na Dar Narodowy 3 go maja
nt> szko ły  P o lsk ie j M ac ierzy  S zko lnej!

P R Z F K A 7  R O Z R A C H U N K O W Y

N a  z ł gr.
ziole słowami

Odbiorca:

A3C  K O W IK Y  C0DZ3ŁNNE
A D M IN IS T R A C J A  

P o c z ta  W a r s z a w a  1, ul. A ie js  Jerozolim skie i ? l

Nr. rozrachunku:

z'*'
Ypłaty

(p«dpi» przyjmujucei-ń

OOWÓD n a d e s ł a n ia
p rz e k a z u  ro z 'a c h u n k o v / e o o

Odbiorca

ABC N O W IN Y  CODZIENNE 
a d m in is t r a c j a

Warszaw?, ul. Aiejt Jerczolirnskie 121

Nr. rozrachunku: 2

Nr. wptsly __

(pódpii przyjmujacejo)
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Dziś św. F ilipa .
Jutro św. Zygmunta.

z t A m y
TE ATR  W IE L K I: Dziś „Rose Ma 

fic“ . W  sobotę premjera „Sy.nfonji 
miłości" komedji muzycznej Schu-

I tA T R  NARODOWY: Dziś i ju­
tro „Spadkobierca" Grzymały - Sied- 
'eckiego.

W niedzielę o 3.30 „spadkob.er

TE A TR  PO LSK I: Od azjś wzno­
wienie „S*arego wina" z Wysocką, 
Modzelewska i Junoszą - Stępowskim 
na czele. W próbach najnowsza „ ztu 
ka Stawa „Miijonerka". W  niedzielę
0 3 30 „Rodzina Massoubre".

TEA iR  NOW Y: Dziś i jutro „Tes-
sa" w reżyscji Węgierki.

TEATR LEI NI: Dziś i jutro ko­
media „P 'er wszy występ Jenny".

W  niedz elę o 3.30 „Raz się tylko 
żyje".

TE ATR  M A Ł Y : Wznowienie „A d ­
wokata i roż“  Szaniawskiego.

W  niedziele o 4 pp. ,*Koko". 
STOŁECZNY T E A tR  .‘ OWSZFCH 
N Y : Dziś o godz. 7-ej wieczorem 
„Wierna kochanka" przy ul. Strze­
leckiej 11/13.

TEATR ATE N E U M : Ostatnie dni 
W. O. Somina .Zamach” z Jaraczem

INSTY TUT ItED U TY (Kopernika 
26/40). Dzij i jutm o 8.30 „Pierścień 
Wielkiej Damy" C  Norwida.

W  ruedzielę. dn. 3 maja o godz. 
32-ej pokaz sztuki dla dzieci w sa­
li teatru Ateneum, pt. „Podanie o 
Piaście".

TE A T R  K A M E R A LN Y : „Matura",
W  niedzielę o 4 pop. „Matura"
TE41 t MAUCE.JEJ: „Trafika".
W  sobotę i niedzielę o 4 pp. „Cień"
CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy­

towa 14): Dziś i jutro Ogród Rozko­
szy" z Żel chows*cą (7.15 i 10-ta). 
Wkrótce komedja muzyczna „Kot w 
worku"

TE A T R  „W IE L K A  R E W JA ": Dziś
1 jutro komedja muzyczna Be- 
natzky‘ego „Jutro bedzie lepiej" z 
Mankiewiczówną. Pocz. o 8-ej.

W AR SZAW SK A SZOPKA POLI- 
TYCZNA (Cafś Club): Dziś i jutro 
przedstawienia o 7-ej i P-fj.

C U K IE R N IA  SOPOLA (MarnzaU 
kowska, róg W ilczej ), o godz. 8-ej i 
1 O-ej występy artystów.

iAłON OSIW1A

„ D a M * Z Y “
JEfT PROWAD70NY PRZEl I  f  B I  1 1 ^ . I I  T  B  B  f l  
ZNANE GO MAJSTRA J « K C  L  I  f i  5 I I 1 E  U  O

_ ® » i - i e R A w i K i  m .  1 PARTE* Z BRAKI 
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Pochody w
dniuw

Dziś na teren ie całej Polski u- 
gr tpowani-i socja listyczne o rga ­
n izu ją  szereg m an ifestacyj ro­
botniczych, obchodzą doroczn jm  
zwyczajem  dzień 1-go maja. jako 
dzień „św ięta  p racy". *•

S R O D I i i  O S T R O Ż N O Ś C I  
W  obawie przed wybrykam i ko- 

munistycznemi w ładze bezpie 
czeństwa, poczyn iły wszelkie od­
pow iednie przygotowania, by za­
chować wszędzie ład i spokój. Z 
drugm j strony organ izac je  i 
związki, organ izu jące pochody 
przyrzek ły  władzom  adm in istra­
cyjnym , że dołożą wszelkich  sta­
rań. by spokoj został zachowany.

G warancją porządku i ładu 
jes t rów nież fak t przeprowadze­
nia szeregu aresztów  prew ency j­
nych wśród elementów burzli­
wych, które skłonne 5ą siać za­
męt przy  każdej sposobności 
i w ykorzysta łyby n iewątpliw ie 
-w ięto  m ajow e do wszczęcia  za­
m ieszek i niepokojów  L iczne 
aresztowania komunistów' doko­
nane były na teren ie całego kra­
ju  ju ż na kilka tygodni temu, po­
zatem wyłapywanie rozm aitych 
działaczy kom unistycznych odby­
wa się jeszcze do ostatniej 
chw ili. ’j

T R  ASA P O C H O D Ó W  
W e wszystkich m iastach, w  

których odbędą się dziś pochody 
m anifestacyjne, trasa tych po-

Warszawie
1 maja

Czy zaprenum erow ałeś }u3

Nowiny Codzienne?

chodów została uzgodniona z 
władzam i. N a  zebraniach i kon­
ferencjach , które się odbyły 
z przywódcam . organ izacy j ro­
botniczych, przedstaw iciele ich 
złożyli ośv ’ iadczenie, że porządek 
będzie spewnością zachowany,

N a  teren ie s to licy  odbędą się 
pochody trzech organ izacy j so- 
c ja l.stycznych  poiskich uraz k il­
ku organ izacyj żydowskich.

Tak  zwane ZZZ —  organ izacja  
Jędrzeja  M oraczewskiego, zwełu- 
je  zb iórkę swych członków na pl. 
Bankowym. Tam  sform u je się po­
chód i w yruszy kolejno u licam i: 
Żamą Graniczną, Królewską, 
M arszałkowską, A l. Jerozolimska, 
N ow ym  Swmtem, Krak. P rzed ­
mieściem, do pl. P iłsudskiego, 
gdzie będzie rozw iązany.

Zb.órka członków P P S  —  da­
w nej F rakc ji R ew olucyjnej, o rga ­
n izacji Rajm unda Jaworowskie­
go nastąpi na pl. Teatra lnym  To 
sform owaniu pochód w yruszy do 
Krak. Przedm ieścia, p rze jdzie  
Now ym  Światem, al. U jazdowską, 
6-go S ierpnia, M arszałkowską do 
al Jerozolim skiej, edzie nastąpi 
rozw iązan i j  pochodu, przed do­
mem nr. 6.

PPS-CKW  urządzą zbiórkę 
swo.ch organ izacy j na pl. Marsz. 
P iłsudskiego. Stam tąd pochód 
zostanie skierowany ul. K ró lew ­
ską, 'M arszałkow ską, al. Jerozo­
limską, Now ym  Światem, Krak. 
P rztdn reśc iem , Trębacką na pl. 
Teatra lny, gdzie nastąpi rozw ią ­
zanie pochodu

P O C H O D Y  ż y d o w s k i e

Pochody organ izacy j żydow­
skich przejdą tylko dzieln icę pół­
nocną W arszaw y. „B und" orga­
n izu je zb iórkę swych członków 
na u! Zam enhoffa  —  pochód 
przejdzie  kilku ulicam i dzieln icy

żydow skiej i zostanie rozw iązany 
na ul. P rze jazd . Zbiórka „P o a le j-  
S jon -praw iey" odbędzie s ię  na 
Gęsie.,, skąd p rze jdzie  do pl, Mu- 
ranowskiegu, obejdzie plac doko­
ła, zaw róci tem i samenu ulicam i
1 po przybyciu  na Gęsią, Dochód 
zostanie rozw iązany. „P o a le j-  
S ion -ak tyw iści" zb iorą się przy 
lokalu zw iązkowym  na Leszn ie i 
pochód ich p rze jd z ie  u licam i: 
Loezno, Tłum ackie, Nalewkam i, 
do pl. M uranowsk;ego, gdzie za­
w róć., aby p rze jść  tem i samemi 
uheami rDowrotem  do Leszna, 
gdzie pochód zosł anie rozw iąza­
ny'. Lew ica  Poalej-S jonu  zbierze 
się na K arm elick ie j.

Zrnórki o rgan izacy j nastąpią 
m iędzy godz 10— 11-tą rano, a 
pochody ruszą z oznaczonych 
m h jsc  około godziny 12 w połud­
nie. Do godz. 2 ppoł. wszystkie 
pochody beda rozw iązane Jak w i­
dać z trasy  poszczególnych po­
chodów, została ona tak ułożona, 
by pochody rozm aitych organ iza ­
cyj nie spotykały się ze sobą, i 
w zajem nie nie tam owały sobie 
drogi,

P U C H  T R A M W A J O W Y
Podobnie, jak  w  roku ubieg­

łym, tram w aje i autobusy m ie j­
skie nie będą kursowały do godz.
2 ppoł. Dopiero od te j godziny 
norm alny ruch tram w ajow y i 
autobusowy zostanie p rzyw ró­
cony.

W ładze bezpieczeństwa przy- 
gotow ały się do szybkiego i 
sprawnego działan ia na v rypadek 
jak ichkolw iek  usiłowań w yw oła ­
nia ekscesów ze strony komuni­
stów. W  stolicy skoncentrowano 
potrzebną ilość po lic ji, ponadto 
w  kom isarjacie rządu działać bę­
dzie sztab czuw ający nad u trzy­
maniem ładu i spokoju w  stolicy.

P iątek , dn. 1 m aja

6.30 „Kiedy ranne". 6.34 Gimna­
styka. 6.50 Muzyka ( pł. Y. W  przer 
w i« o godz. 7.20 Dzieli, p r. 7.30 
Progr. dla dzieci. S.00 Aud. cila szkół

11.57 śygna' czosu 12.00 Hejnał z 
W ieży MarjacKiej w Krakowie, 12.03 
D_ en. połudn. 12.15 Aud. dla szkól 
(dla dzieci s t.): „Ojczyzno moja, ty 
jesteś jak zdrowie" e artyści polscy 
na emigTacii), 12.45 Uczniowie St. 
Moniuszki (pb). 13.10 Chwilka gosp 
domowego. 13.15 „Z  rynku pracy".

15.15 Wiad. o eksporcie 15.20 
.Przegl. gie'd 15.30 Duet fortepianu 
wy —  a .  Teitelbaumówna i E Mel 
mar> - Ciechanowska. J. Strauss-Rei- 
chert: Nad Modryn Dunajem —
walc. A. Ateński: Suita: Romans,

ru solistów przy Konserwatorium P. 
T. M. pod dyr. J Kołaczaowskiego 
tze Lw _va ). II. Mai suhner: Serena­
da, fi Myruerg: Śpijcie wonne kwia­
ty, B Wallek Walewski: Serenada — 
wyk. chór. A. Zarzycki: Serenada, J. 
Gall: Serenada —  wyk. W- Jędrze­
jewska. J. Genie Serenada żydow­
ska —  wykona chór i  baryton (solo). 
E. Tagliaferri Napule e Suriento, E. 
Toselli: Rimpianto —  wyk. W. Ję­
drzejewska. W. Stys: Zdradziła mme 
piosenka, Jan Gall: Serenada japoń­
ska, O figlarko —  wyk. chór. 20.45 
Dzień. w,ecz 20.55 „Obrazek z Pol­
ski współcz." 21.00 Aud. dla Polaków 
zagranica,- „Młodziez polska poznaje 
swój kraj". 21.30 „Uśmiech Pozna­
nia" 1 t. „W  górę, w górę miły bra­
cie" „Kolejką na Kasprowy* (audy-

Wale, polonuz Katscher: Cocktail ci 2 J- Gerżabka). 22.00 Utwory kon-

Dalsze aresztowania
w związku z nadużyciami na rynku mięsnym

o d b ę d z ie  s ię  p r z e d  w ie lk im  o łta rz em  w  k o ś c ie le  św  
A le k s a n d ra  (P la c  3 K r z y ż y )  o  g o d z , 9 ran o . N a b o ż e ń ­
s tw o  Z a lo o n e , o c z e m  z a w ia d a m ia ją  ż y c z l iw y c h  p a ­

m ięc i Z m a r łe g o
/ o n a  3

W  związku z dochodzeniam i w 
sprawach nadużyć pieniężnych w 
organ izacjach  m ięsnych w  W ar- 
szawie, aresztowany został b. se­
kretarz cechu zrzeszonych rzeź- 
ników, Adam  Posner. W  swoim 
czasie był on prawą ręką przeby­
w ającego obecnie w  areszcie da­
wnego w iceprezesa g ie łdy m ięs­
nej, Benjam ina Erlicha.

P rzez  pev ien czas Posncr ra- [

zem ze zbiełym  defraudantem  
Artu rem  Segałem, b. urzędni­
kiem Kasy Ta rgow e j, pełn ił obo­
w iązk i sekretarza m iędzybranżo- 
w ej kom isji p rzy  g ie łdzie  m ięs­
nej w  W arszaw ie. A resztow an ie 
Posnera wywołało w ielką sensa 
cję, gdyż jes t on znany ze swej 
ruchliwości na polu organ izacy j­
no - zawodowem.

Pokrzywdzenie emerytów miejskie!)
w  W a rs z a w ie

Ryszard J E Ż E W S K I
U R Z Ę D N IK  W Y T W Ó R N I P O L S K IE G O  M O N O P O L U  

T Y T O N IO W E G O  W  R A D O M IU  
opatrzony św Sakramentami, po krótkich lecz ciężkich 
cierp ien iach  zasnął w Bogu dnia 29 kw ietn ia 1936 ,r. 

p rzeżyw szy lat 40.
Nabożeństwo żałobne w kościele św. Wincentego (na 

Bródme) dnia 4 maja, t. j. w poniedziałek o godz. 11 rano, 
wyprowadzenie zwłok wtymże dniu i z tegoż kościoła o godz. 
3 i pól na cmentarz miejscowy.

"  zawiadamiają: krowąych, przyjaciół, koleżanki,
znajomych i życzliwych pogrążeni w głębokim

O czem 
kolegów, 
smutku: 

Żona, Matka, S iostry, Bracia, Bratowe, Szw agrow ie

i  Rodzina.

Em eryci m iejscy są specja ln ie 
pokrzywdzeni przez to, że ocze­
kując przez szex-eg  m iesięcy na 
w ym iar i zaopatrzen ie em eryta l­
ne o raz pob iera jąc przez ten czas 
tylko zaliczk i, p rzy  ostatecznym  
rozrachunku obciążani są podat­
kiem  specjalnym  rów n ież za za­
opatrzen ie należne za okres 
przed wprow adzen iem  tego po­
datku, t. j. przed 1 grudnia r. ub. 
Em eryci, którzy skutkiem podob­
nego za ła tw ian ia  tych spraw 
przez Zarząd M iejsk i, otrzym ują 
zaopati zenie em erytalne ze 
znacznem opóźnieniem , nie po­
w inn i ponosić konsekwencji tego 
opóźnienia. Obciążenie to jest bo­
w iem  dla nich b. dotkliwe.

Z odpowiednim  wnioskiem  w y­

stąpił do Zarządu M iejsk iego Zw. 
Zaw, Pracow ników  Samorząd. Ze 
względu na p rze jęc ie  om awiane­
go podatku przez w ładze samo­
rządowe, zainteresowani m ają 
nadzieję, że sprawa ta będzie po 
m yślnie za łatw iona przez w ładze 
miejskie.

rosyjski, Foxtrot 16.00 Pogad. dla 
chorych w oprać, ks, kapelana M Rę­
kasa (ze Lwowa). 16-15 Konc. w 
v yk. Zespołu T Seredyńskiepo (ze 
Lwowa). 16.45 „Przyroda w  tuaju"— 
pogad dla dzieci st   wygł. St. Su­
miński. 17-00 „Skarby Polski" — 
„Chor-.ów i Mościce" odczyt—wygi. 
inż. Tereszczenko (z Katowic) 17.1.5 
„Minuta poezji" —  J. Łobodowski: 
„Pow iól Alaina O  rbau t“  recytuje 
J. Zawiejski. 17.20 K. Sikorski: Sek­
stet smyczkowy op. 6- 17-50 Porad, 
sport. 18.00 Piosenki w wyk H. 
Brzezińskiej i Tad. Olszy. 18-30 „By­
łeś sam nroletarjuszu"... słuchowisko j 
oparte na fragmentach „Róży" i 
„Snu o szpadzie" St. Żeromskiego 
opr. przez G. Cichowicza i J. Rooard 
Bujańskiego (z Łodzi). 18.55 Progi, 
na jułro. 19-00 Pogad. społeczna.
16.05 Kocic. reki. 19.25 Skrzynka roln.
—  inż W. Tarkowski. 19.35 Wiad 
sport. 19.50 biurc Studjów rozmawia 
ze słucnaczami P. R. 20.00 Koncert 
Synifonic-ny z I-ilhaimonji Warszaw­
skie). J. Haydn: Symfonja D-dur Nr 
2 (Londyńska), larnacn. Mu«tk mit 
Mozart (I  wykone.nie) —  wyk. ork 
B. Woytowicz: Koncert fortepianowy
—  wyk kompozytor L. v. Beethoven 
III Symfonja Es-dur: Er ca — wyk 
ork Omówieu e Konc. Syrr wygł. 
Magister St Golaclio wsk; W pi ser­
wie koncertu o godz. 20.50 Dzień, 
wiecz. oraz „Obrazki z Polski wspói. 
22.30 Skrzynka techn, —  red W. 
Frenkiel. 22.45 Wiad meteor, dla że 
glugi powietrzne 22.50 Muzyka tan. 
z Dancingu Cafc-Club” w Warszawie.

Sobota, dn. 2 m aja
6.30 „Kiedy ranne"... 6.34 Gimna ■ 

styka G.50 Muzyka (pł.). W  przei- 
wie o godz. 7.20 Dzień. por. 7.30 Pro­
gram na dzisiaj. 8.00 Aud. dla szkół.
8.10 Aud. dla poborowych.

11.57 Sygnai czasu. 12.00 Hejnał z 
W ieży Marjackiej w Krakowie. 12.03 
Dzień, połudn. 12.15 „Przegl. roln. 
prasy" — inż. I. Niewodniczańska (z  
v\ ilna). 12.25 Konc. Ork. Kameralnej 
pod dyr. S. Czosnowskiego (z  W ilnaj
13.10 Chwilka gosp. domowego.

14.30 śpiewaczki koloraturowe 
(pł.). 15.00 „Przyjacielska usługa"— 
nowrela Wł. Perzyńskiego. 15.15 
„Nasz handel morski". 15.20 Przogi. 
giełd. 15.30 Zespół N. Mańskiej
16.05 lekcja  jęz franc. —  lektor L. 
Roąuigny 16.20 Teatr Wyobraźni: 
„Woda" —  słuchowisko Z. bogdań­
skiej dla dzieci st. (ze Lwowaj. 16.50 
Recital fort. K . Kleina (z  Krakowa). 
J. Brahms: Ballada d-moll op. 10 
Nr. 1. L. Godowski: Ze suity jawaj- 
skiej: Ogrody w Buitczorg, Dwa tań­
ce. PoOlone: Mouvement periićtuel. 
Lecuona: Ze suity hiszpańskiej: Cor- 
doba, Gitanerios, Malaguena 17.15 
•Arje i pieśni w wyk G. Matjasiaka. 
Przy fortep. prof. L. Urstein. 17.35 
„Mówimy o prowincji": „Rola t. zw. 
inteligencji w kulturze środowiska"
—  pogad. — wygł. dr. AL Jenionow- 
ski (z  Katowic). 17.45 „Przegląd wy­
dawnictw" — prof. H. Mościcki. 17.55 
„Żvcie kult. 1 art. stolicy". 18.(*‘J 
NABO iE łtSTW O  MAJOWE Z O- 
STREJ BRAM Y W W ILN IE . K A ­
ZAN IE  W YGŁ. KS. PROF. H E N ­
R YK  W ERYŃSKI. 18.55 Pr igr na 
jutro 19.05 Konc. reki. 19.35 Vriać. 
sport. 19.45 „Reportaż z wystawy 
pamiątek z powstań śląskich i z pl ■- 
biscytu" —  wygł. poseł Tadeusz Ko­
peć (s Kafowic).

20.00 „W ieczór serenad" w wyk. 
W. Jędrzejewskiej —  sopran, i Chó-

certowe na flet i saksofon (p ł.). 22.30 
Apel 1 biwak powstańców śląskich na 
placu Marszalka Piłsudskiego w Ka­
towicach (z  Katowic) 23.00 Wiad.
meteor, dla żeglugi dowietrznej. 
23.05 Konc. w wyk. Ork. P. R. pod 
dyr O. Straszyńskiego z udziałem I. 
Gadejskiej (sopran;- H, Waghalter; 
Uwertura polska, Wł. Żeieński: In­
termezzo z U  aktu op. „Gonlana" —  
wyk. ork. WŁ Żeleński: Piosenka 
Bronki z op. ,Janek", I. Paderewski: 
Kołysanka Ulany z op „Manru" —  
wyk I. Gade.iska. A l. Czerepnin: 
Zaklęte królestwo —  ob—izek symfo­
niczny ( I  wyk. w P. R .) —  wyk. 
ork. G. Puccin: A rja  Mimi z I aktu 
op. „Cyganerja", L  Różycki: Rajski 
ptak, pieśń —  wyk. I. Gadejska.

La krzywdę brata", 

i pól muszkiete

Z  m i a s t a
WODOTRYSK Z RZEŹBA N A  PL.

DABKOWSK1EGU 
Wkrótce wybudowany będzie na 

pl. Dąbrowskiego pośrodku skweru 
basenik z wodotryskiem, zakończony 
rzeźbą art. rzeźbiarza Jackowskiego, 
wykonana z bronzu i wyobrażającą 
dziecko igrające z krokodylem. W o­
da wytryskać będzie z paszczy kro­
kodyla.
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OBSADZONO DRZEW A '!T  
ul. św. Stanisława po obydwo-jli jej 
stronach. Pozatem obsadzuno drze­
wami skwerek przy pętlicy tramwa­
jowej na pil. Obozowej (końcowy 
przystanek linji Nr. l( i ) .  Dotychczas 
dzielnica Koło, ze względu na nieure­
gulowanie ulic, pozbawi ma jest prze 
ważnie zadrzewienia, ulicznego. 

HARCE ROWERZYSTÓW 
Od 25 marca do 13 bm. włącznie 

ukarano doraźnie 566 rowerzystów 
za przekroczenie przepisów drogo­
wych w obrębie Warszawy, a na od 
mawiających zapłacenia nałożonycn 
kar pieniężnych sporządzono donie­
s ien i karne 245 rowerzystów 

„W AKSZA W A  PR Z1 SZŁOśCI“ 
Wobec nadspodziewanie obfitej 

frekwencji publiczności na w j stawie 
„Warszawa Przyszłości" komitet w y­
stawowy przedłużył termin je j trv"i 
nia o dalsze 2 tygodme, t. j do dma

ARCON:
„1 lip i Flap"

ADRIA: „Czterech 
rów".

A S : „YYacuś" i dod.
AM OR: „Wesoła rozwódka", „Im - 

peratorowa".
A T L A N T IC : „Caliente —  Mia

sto Miłości".
APO LLO : „Straszny Dwór" 
AN T1N EA : „Dziewczę z obioków"

I „M łedy Las".
B A Ł T Y K : „Róża".
BIS: „Cyrk Cyrana", „Ezpreaa 

Nr. 6".
COLOSSEUM Iduze): „TajemnicL 

Czarnego Pokoju" rewja.
COLOSSEUM (m ałe): „Kocham

wszystkie kobiety".
CAPI OL: „Bohaterowie 5ybiru". 
CASINO: „Dzisiejsze czasy". 
CORSO: „Chopen piewca wolności" 

i rewja
CZARY': „Ostatnie dni Pompęr*. 
F.LITF.: „Oskarżam Cie Matko”. 
ERA : „Burłak z Nad Wołgi", „U r. 

wis z Wiednia".
EUROPA: „ lo p  - Hat", „Panowie 

w cylindrach".
F A M A : „Za grzechy” . 
F IL IIAKN .O N JA : „N ie  zapomnij

0 mnie".
FLORIDA: ..Wypraw) krzyżowe" i 

„Orkiestra miliarderek” .
FOREM : „ustatni Posterunek", i 

„42 ulica".
HELIOS: „Manewry Misosne" 
HOLLYW OOD: „Mary Dow" rew-

ja
ITALIA: Zew krwi” i dod.
KOMETA; „Człowiek jest grzeszny”

1 rewia.
K łŃ Ó  YAR IE TE  (gmach Cyrku): 

„N ie  miMa baba kłopotu" i rewja. 
MAJEST1C: „PoKukniec".
MARS: „Manewry Miłosne". 
METEOR: „Kwiaciarka z Prate-

ru“  i „Skandale Milionerów".
M ASK A : „Impcratorowa", "F lip  i 

Flag**.
M EW A: „Indyjscy Piechurry" i

„Wiosenna Parada".
M IEJSKI: „Katarzynka", „Kon­

kurs piękność/*.
MUCHA: „Dla .ciebie śpiewam",

„Czarna Magja” .
M [NERW  A : „Jego Ekscelencja

Suojekl"*. , K a ;dany życia".
N O W A TCM BOLA: , Arcylokaj*"

Mężczyźni woia ntężatk1",
OKO PRASŃIE: „Ossarżam Cie

Matko" i dod,
P A N  „Niewidzialny Promień". 
P tT IT  TRIANON: .Foiies Bergere” 

i „Bengaii".
PAR ;W. ANDRZEJA: „Mały pul 

kownik".
PRAGA: „Kochaj tylko mnie” i

rewja.
POPULARNY: „Chińskie Morza” i 

rewia.
RAJ: „Niepotrzebne dziecko”  i

„Księżna Łowicka*.
R E N A : „W a rn i" 1 dodatki. 
R IALTO : Ekscentryczne ćama“

ROMA: „Wesoły jubileusz" i „8-mir 
panów 7 Oxfordu '.

ROX\’ : „Oskarżam Cię martko". 
SOKÓŁ: ..Mazur".
STYLO W Y: „Bounty" 
ŚW IATO W ID : „Pokusa".
ŚW IAT; „Nasze Słoneczko", „M ło­

de Orły".

17 maja b. r. włącznie oraz przedłu­
żył godziny otwarcia do 7-ej wie- 
zcorem.

Zmarli
ś. p. Feliks Stabrowski pik. w si. 

sp., w Wrarszawie, lat 75; śp Alek­
sander Hamburger, b współprac, 
biur film. Paramunt, lat 47, w W ar­
szawie, ś. p, Maierja z Rzerzotai 
skieb Ulatowska, lat 70, w Warsza­
wie,; ś. p Marja z Leśkiewiczów 
Szymanowska wdowa po i. p. Igna­
cym, kapitanie W. P., lat 70, w W ar 
szawie; ś. p. Bolesław Miklaszewski, 
dr. mer. lat 79, ś. p. Zofja Enichów 
uł, chemik, lar 57,

SFINKS: „Wielki czarodziej" i re­
wia.

UCIECHA- „Sen nocy letniej” .
TON: „Anna Karenina’ .
UN)A: „Jaśnu F?n szofer” i rewja.

|  PZIAŁ LEKARSKI
fesa tr  's s a B B s s n n s & B B H B M i

Arnold C F Y T L I N
spec. chorób kobiecych I akuszerji 
P p r c p r o w  s i ę  aa ul.
MAH8LAŁH0WSKA 68, telef. 712-21

OłHOSzenta r̂cijne
flEBLF- iflO Zt • prześliczna
sypialnia, stołowy, gabinet skrom­
niejszy 50. Nowy świat 30, róg Pie­
rackiego.
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^PauLomaści z toxu

Jak przezimowały stajnie
Wodzyńskiego i Enderó)v

A (i C sportowe
^tr. 5

S T A J N IA  W O D Z Y Ń S K IE G O  
sta jn ia  W ouzyńsk.ego ostatnie 

*!,ta nie m ala m aterjalu, któryby 
t*.vl zdolny w ygryw ać wyższe gru- 
PJ'. Jedyny w yją tek  stanow ił Bu- 
rZan, koń dobrej klasy, czego do 
"'odem  je s t je go  drugie m iejsce 
'v nagrodzie „Lubom irsk ich ", jak 
‘ ów n ie i wygrana w  ub. roku wy- 
H igu  pozagrupow tgo. Burzan, 
hiestety, z końcem sezonu wyści- 
«ow ego  zaKulał mocno i musiał 
b>X wycofany z treningu. Leczo 
P.v praw ie cały rok, je s t już obec­
nie w porządku. N arazie pracuje 
"o ln o . U jrzym y go na starcie do- 
ńiero w dodatkowych wyścigach 
sraonu w iosennego, w połowie lip- 
c<a.

Rcvers, Satrapa, G iorwazy —  
Przeciętne konie niższych katego- 
i-yj.

Z l-lctu ich  s iw y Baczyn nieźle 
zapow iadał sie w swej dw uletn iej 
karjerze. Jednak znowu pech 
chciał, że w  zeszłym roku również 
zakulat. Ukazał się on tylko raz 
ha starcie w  sezonie łódzkim, nie 
obryw ając żaunej ro li. Baczy n 
obecnie jest w  porządku, a że za­
czyna, od najn iższych grup, p rze j­
dzie ie bardzo szybko. E lipsa i 
Helenka p rzerzuciły  się na karjc- 
rę p io tew ą ; skacze doskonale i 
jedną z nich u jrzym y debiutującą 
w tego rodzaju gon itwach  w trsrc- 
>-im dniu sezonu w iosennego. Da­
le j Laszka II, która w ub. ro k j 
hiegala jeszcze jako-tnko. zarabia 
Jąc r a  siebie.

Z  3 -la tiów , których stajn ia po­
siada 5, a m ianow ic ie : Im peria l,
Seetor. Lu tec ja , Głusza i Bryza —  
jes t to  wszystko m a lerja l m ierny. 
? nich za ledw ie B ryza odniosła, 
jako dwulatka, raz zwycięstw o, i 
to w  dodatkowych gonitwach 

Jedyna nadzieja stajn i pokła­
dana je s t  w  dwulatkaęh. z  których 
ńowinne się w yłon ić coś klanowe 
Sto, są one bowiem  wszystkie, za 
w yjątk iem  E im y, potomstwem 
Harlekina, N a jlep ie j zapow iadają 
s ię : L ila o r . E l f  i Ikarja .

S ta jn ią  k ieru je  od paru lat za­
m iłowany sporfsmcn, p. Feliks 
D rzetakiew icz. trenerem  stajn i 
jest A n d rze j Ma tera lł.

S T A J N I \ E N D EKÓ W  

Stajn ia nrezesa Łódzk iego Tow . 
W yścigow ego, p. Endera, posiada 
dość. liczną stawkę, składającą się 
z 17 koni. Przewina owa ł j  one w 
W arszaw ie doskonale. Trenerem  
stajn i jest jeden z najstarszych 
na torze, M ichał Stanisławski, 
Jeździć Dęon.e A . Fom ienko.

K lasow y Torrero  znów ukazał 
się na placu i pozostaje w tren in ­
gu. W ielk ich  nadziei jednak nie­
ma. aby ostrze jszą  pracę wyka 
ra ł. D a le j N iezłom ny, k tóry  sto­

sunkowo jak  na sw oją  pąrantelę, 
w ygra ł w  roku ub. skromną sum 
kę 10.050 zł Rok temu n iektórzy 
w id zie li w N iezłom nym  derbistę, 
jidnakże zaw iódł pokładane w 
nim nadzieje. Być może. że jako 
4-letni będzie biegać lep n j.

Golden Flash, córka klasowej 
A rrow , także nie spełniła nadziei, 
jak ie  w  niej pokładano. Zeszła o- 
na z wygraną 7.025 zł. E llora , do­
bra grupowa klacz.

Z 7 trzyletn ich  najlepszym  w y ­
daje się być O tello, który ma du­
żo zwolenników wsrod publiczno­
ści, i zapewne je s t intensywnie 
p rzygotow any do „D erb y ", U stę­
pują znacznie swemu rów ieśn iko­
wi : Orlando. Ontario, Otero, O ra­
wa II, H ellas, M agn ifika

Dobre w rażen ie robi stawka '» 
dwulatków. N a jlep ie j zapowiada 
się Parma która winna okazać 
się klasową jako produkt po Kur- 
r; Onie, dalej Pegazus i Prokne.

SP IS  K O N I S T A J N I 
K . W O D Z IŃ S K IE G O

6 1. og. gn Burzan ((I llu m in a  
tor — Bursa).

5 1 og. gn. Rew’ers (H erlek in  
albo Happy lover —  Reve d‘ Q r).

5 i. og, sk. gn. Satrapa (H a r le  
kin —  Sa lw a ).

j  1. og. gn. Gerwazy (Happy lo- 
i er —  La  Gareonne).

4 1, og gn. Sarmata (K in g ‘s 
Id ler —  Sa lw a ).

4 1. og kaszt. E fron t (Brutus
—  E nten ta ).

4 1. og. s iw y  Baczyn (M ah  Jong
—  Sandom ierzanka),

4 1. og. kaszt. Handicap K i njr*3 
Id le r  —  Dzi D z i).

1 1. kl. gn. Laszka I I  (K in g ‘s 
Id ler —  Sonya).

4 1. kl. kaszt. Helenka (M ah  
Jong —  Prom ien ista ).

4 l. kl. kaszt E lipsa (K in g ‘s 
dler — E lek c ja ).

8 1. og. gn. tm perja ł (B rutus —  
Irish  L a d y ).

3 L  og. gn. Sektor (Brutus —  
S a lw a ).

3 1. kl. c. gn. Lu tecja  ^Baltha- 
zar —  Sonya).

3 I. kl. ka»zt Grusza (I la p p r  
lover —  G łęb ina).

3 1. kl. gn. B ryza (P a lu  —  Bzu 
ra ).

2 1 og. sk. gn. L ik to r  (H erlek in  
■ - Sonya ).

2 1 kl. c. gn. Ika rja  (H arlek in
—  Irish  S ta r ).

2 L, k l. gn. Baronia (I la r lek in
—  Madame B ova ry ).

2 1. og. kaszl. E l f  (H arlek in  —  
E lek tra ).

2 1. kl. kaszt. E lm a (Brutus —  
E lekc ja ).

:J I. og. sk gn. Jakiś czarny 
(.Harlekin —  Dz.-Dzi >.

S P IS  K O N I S T A J N I END EKÓ W
3 1. og kary Torrero  (O re g  lak

—  M ia C ara ).
4 1. og. gn. N iezłom ny (M ah 

•Jong —  V o la ).
4 1. kl. c -gn. E llora  (M ainberg

—  N ic e ly ).
4 }. kl. kaszt Golden Flash (II- 

jlum inator —  A rro w ).
3 i. o g  kaszt. Orlando (K in g 's  

Id ler —  lan e ).
3 i. og. kary O tello (V illa rs  — 

Donna R osa ).
3 i og. gn. Ontario (F au st —  

Blondyna I I ) .
3 i. kl. gn. O tero (Y illa rs  —  

Chorok B iid g e ).

Spłoszeni świętokradcy
w  kobcieie farnym w  Gnieźnie

G N IE Z N O . 30. 4. W łam ania do 
kościoła fa rnego  usiłowali doko­
nać nieznani sprawcy w  noev 
Poprzedzającej uroczystość prze­
niesienia re lik w ij bl. Bogum iła 
P rzyn ętą  złodziei spewnościa był 
d iegeeen n y  re lik w ia rz  z relikw ia- 
m. bi. Bogum iła, który w łaśnie

znajdow ał się w kościele farnym  
w Gnieźnie.

Złodzii je -o d e rw a li klodkę przy 
głównych  drzw iach, a następnie 
w yrw a li jedną z  krat, zam ykają­
cą w ejśc ie  do podziem i. W ysiłk i 
ich jednak spełzły na niczem

Tabiry febracze
na W ileńszczyźnie

W IL N O . 30 4, Pow iat nowo­
gródzki naw iedzili ostatnio osob­
liw i żebracy, w ędru jący  wzorem  
ryganów  i zaopatrzen i w budy na 
"o za ch . Jano m iejsca postoju w y­
b iera ją  w iększe wsie lub m ia­
steczka i rozb ija ją  obozy pod

osiedlam i. Ostatnio odw iedzili 
Now ogródek, obozując pod la ­
skiem nowojelnieńskim .

Zw racała uwagę duża ilość 
dzieci. Żebracy p rzybyli z Lu ­
belszczyzny. W ładze za ję ły  się 
przesłaniem  w łóczęgów  do m iejsc 
ich przynależności.

Chłopcy w  roli policjantów
Aresztowanie komunistów w Zawierciu

SO SN O W IE C , 30. 4. W  ciukn- 
w y sposób przytrzym ano w  Za­
w ierciu na gorącym  uczynku dwie 
komunisiki.

N *  jedn ej z ulic, na której ba­
wiła. się gromaua dzieci, dw ie ko­
b iety  rozw ies iły  Komunistyczny 
sztandar i poczęły w ykrzyk iw ać 
jak ieś komunistyczne husla. K i!- 

u chłopców, zorjen tow aw szy się 
°  co chodzi, otoczyło komunistki 
kołem, a jeden poszedł po policję.

N a  ucieczkę było zapóźno.

Dzięki dz.eluym  chłopcom, komu­
nistki zostały ujęte. B yły niemi 
m ieszkanki Zaw iercia . 22-leinia 
F rym eta  Cukierman i 20-letnia 
B e ud Ui Strausman. Jak. s tw ier­
dzono, obie należały do komuni­
stycznego związku m łodzieży pol­
skiej.

Sąd okręgow y w Sosnowcu ska­
za! je  w czora j na dwa lata w ię ­
zien ia z pozbawieniem  praw na 
cztery lata. Karę darowano ko- 
munistkom na zasadzie amriestji.

3 1. kl. gn. H ellas (Illu m inator
—  F a lad a ). .

3 1. kl. gn. Orawa I I  (T o re lo re
— H aza ).

3 I. kl. kara M agn ifika  (A la r ie  
Y ic to i —  Miss M istin guett).

2 1. og. gn. Pegazus yDiomedes
—  F ire sp o f).

2 I. og. kaszt. Pozeydon (Jow isz 
II —  E leonora ).

2 i. og. c.-gn Pom m ery (B u ve«z
—  Blondyna I I  i.

2 1. kl. gn. Prokne (Jow isz I I  —  
Jasio ida ).

2 1. kl. gn. Parm a (H urry  On —  
S ilver W illo w ).

Członek „Legionu Młodych
przeszkadzał na odczycie min. Góreckiego

n

P O Z N A Ń , 30. i .  —  O dczyt m i­
n is tra  P rzem ys łu  i Handlu, gen 
Góreckiego, odbył się w sali K a ­
syna i Kola literack iego we Lwo 
w ie przy udziale około 1000 za­
proszonych osób. Zw iązki Kom ba­
tanckie przybyły do kasyna ze 
sztandarami- In teresu jące w yw o­
dy m in istra Góreckiego na temat 
kryzysę i walki z nim zostały za­
kłócone incydentem. W  pewnym 
momencie, gdy prelegent m ówił

o oznakach poprawy sytuacji, roz 
leg ł się na sali okrzyk pewnego 
m łodzieńca. •

W  p ierw szej chw ili powstało 
zamieszanie. Ku końcowi odczytu 
min. Górecki w yraził się pod ad­
resem owego nuodzieńca. że nie 
o rjen tu je  się jeszcze w  zagadnie­
niach ekonomicznych M łodzień­
cem okazał się absolwent jednej 
z wyższych uczelni, b. członek 
„Leg jonu  M łodych*.

Febr m tL  z żytfami
Unievttirinten»e narodowców

ŁÓDŹ, 30. 4. W  początkach 
marca w halach targow ych  przy 
ul. P iotrkow sk iej m iały m iejsce 
zajścia antyżydowskie. Grupa na­
rodowców  rozdawała ulotki, na 
w olu jac do bojkotu żydów. Do­
szło do awantury, w czasie której 
pobito kilku stragan iarzy. Policja, 
zatrzym ała kilkanaście osób. któ­
re skazane zostały przez sąd sta-

R a d a  m.
0  ostatnich

LW ÓW’, 30, 4. Raaa m. Lw ow a 
na pierwszem  posiedzeniu budże- 
towem stała pod znakiem ostat­
nich rozruchów  ulicznych. Obra­
dy zaga i w iceprezyden t dr. O 
strowski dluższem przemów le­
niem, w ktorc-m zanalizował po­
dłoże socja lne i ekonomiczne w y ­
padków, a następnie przedstaw ił 
poczynania, podjęte przez zarząd

rościnski po 3— 7 dni aresztu.
Skazani odw ołali się do Sądu 

Ok-ęgowegu, który w e środę 
wszystkich uniew innił. WoDec te­
go adwokat Kow alsk i postawni 
wniosek o zw rócen ie skon fiskowa­
nych ulotek, które były  w sądzie, 
jako dowody rzeczowe. Sąd wnio­
sek uwzględnił i u lotk: wydał.

i  i v o w af *

wypadkach
miasta, celem zw alezania bezro­
bocia i om ówił program  rooót w 
sezonie bieżącym.

Po m owie w iceprezydenta klu­
by radzieckie złożyły  deklaracje, 
poprzedzone obszernemu uzasad­
nieniami. Oświadczenia w yraża ły 
głęboki smutek, spowodu licznych 
o fia r  traged ji i potęp ili winnych, 
dom agając się ,ch ukaran, i,

SopsdiieJ rulacie
grozi ca łkow ite  bankructwo

G D Y N IA , 30. 4. Ostatnie zarzą­
dzenia dew izowe pociągną za so­
bą ujemne konsekwencje dla so­
pockiego kasyna gry. N a  podsta­
w ie zarządzenia osoby w yjeżdża  
jące na teren \i ni. Gdańska nic 
będą m ogły w yw ozić  ponad 100 
z! ji dnorazowo. Zarządzenie to w 
p ierw szym  rzedzie dotknie tych o- 
byw ateli polskich, k tórzy w y je ż ­
dżają do Sopot z w iększem i suma­
mi dla gry, pizyuzem  zaznaczyć 
należy, że w iększość bywalców  
kasyna sopockiego rekrutu je się z 
Poiakuw, Obecnie gracze polscy

nic będą m ieli możności odw ie­
dzenia kasynu, bo w jazd  ze sumą 
luo zl. oczyw iście me będzie sta­
now ił ctla nich żadnej atrakcji 

W ed le  obliezeń pobieżnych o- 
byw atele polscy zostaw ia li w  ka­
synie do 15 Bnllj. rocznie. Dzięki 
ogran iczen iom  dew izov.vm  sumy 
te pozostaną w  Polsce. Jeżeli cho­
dzi o losy kasyna sopockiego, któ­
rego in teresy i tak ju ż  były za­
chwiane. to nowe zarządzenia de­
w izow e Polski, spowodować mogą 
całkow itą katastro fę i bankru­
ctwo tej osław ionej jask in i gry.

Wielki p siar w Łodzi
Febryka Geyera w  płomieniach

"j^nN IóW K Ą  TENISOM Ą riach na ringu otworzył w  Nowym 
w piątek, o godz. 15:15, na kortach lorka szkolę pię*uarstwa.

stołecznej Legii rozpoczyna się „3- ......
dniówka tenisowa”. Zawody rozpełz­
nę się cd ciekawego pojedynku po- 
m'C Ly Tanowskim, a T ’ocz niskim 

_Tłoczyński od czasu powrotu z Gre­
cji bardzo poprawi! swoją grę, nabrał 
legularności i wzm cnif siatkę. Tar- 
lowski zwyciężył Tłoczyńskiegn w r. 
zeszl-m pooczas międzynarodowych 
mistrzostw Polski ; newątpliwie w 
; rzededniu „Davis Cupu’ jc-szcze raz 
będzie chciał zadoKumeniować swą 
supremację. \\ drugiej parze spotkają 
się Pre.in z Hepdą Prze\> idywać na- 
ieiy, że będzie to mecz na wysokim 
poziomie ze względu na dużą formę 
obu zawodników. Prerm podczas tre­
ningów jeszcze me przegra! z żadnym 
z naszych czoiowych graczy. , 

lX>BIJJJA SIĘ O ŚMIGLEGGO  
Wi.eński klub sportowy śmigły o

irzynial zaproszenie do Rygi przez Jo- 
'ewski klub RFK. celem lozegrania 
dwóch spotkań w końcu maja ! ’o la­
tem przyszło zaproszenie z Prus 
Wschodnich z piojcozycją rozegrania 
meczów towarzysk,cn w Wilnie re­
wanżowych w Królewcu. Następnie 
śmigły otrzy mał zaproszenie do Dy- 
neiuirga przez miejscowy drużynę 
polska.

RAN OTW ORZYŁ SZKOł Ę
Znany zawodowy pięściarz polski. 

Edwaid Ran, stale przebywający za 
oceanem, po ostatnich niepowodze-

AllEDZY NA RODOWE MECZE 
ZAPAŚNIKÓW  

W  meczu zapaśniczym Warszawa 
—  Królewiec reprezentacja stolicy w y­
stąpi prawdopodobnie w następuj: 
cym Składzie: Rokita, Neubauer. ślą­
zak, Neuff, Remiak, Małecki i Falkie 
wicz.

W  Katowicach 16 maja reprezenta- 
ya Psiaki wystąpi przeciwko Jugo- 

slawji orawd-pod ibnie w następują 
cym składzie Rokiia, Nerbauei, Kry 
szmalski, Neuff, Rejniak, Kry^zmalskii 
i Kl mer.
V) ARSZAWI/.NKA GRA NA W ŁA S  

MYM STADIONIE
Wbrew pogloskon„ jakoby Warsza­

wianka rozgrywać miała najbliższe 
mecze ligowe na staćjonie W. P„ nie­
dzielny mecz o mistrzostwo ligi War- 
szav.ianka —  Wisła odbęozie się o 
godz ló-ej na własnym stadjome 
W ars/awianF.i, przy uL Wawelskiej. 

BIEG KOLE IOW EGO P. W  
GNIEZNO

Dnia 10 maja odbędzie się 7-my 
z rzędu bieg naprzelcj o wędrowny 
puhar KP\\ ogn.ska Gniezno. Spo­
dziewać się należy, jak w  latach ubi<>- 
glych, tak i y tym roku. że konku 
rencja bęc./ ie silna, a ilosc startują­
cych wielka. Zgłoszenia do biegu 
przy ] tli uje zarząd ogniska KPW 
Gniezno ( oddział mecnaniczny) dc 
dnia 8 maja wiącznie. Wpisowe 50 g '

Trzy zwycięstwa
Jędrze.ow skle; w Budapeszcie

W  Budapeszcie rozpoczęły s^ę 
m iędzynarodowe m istrzostwa te- 
n.sowe V\ ęg ic r  P ierw szego  dnia 
Jędrzejowska odniosła trzy zw y­
cięstwa.

W  grze po jed jń eze j pań Ję­
drzejowska pokonała W ęgierkę 
M isie 6:2, 6:2.

W  grze mifessBnei Poisicc. gra- 
jac  z W ęgrem  Ferenczy- wwelimi* 
nowała parę Gełidner —  Nem eth 
6:1, 6:0.

W  grze podwójnej pań para 
połsko-austrjacka Jędrzejów ska—  
H erbst pokonała parę Siraub —  
N agybe lly  6:4, 6:4.

Echa sh&sHfalu
na mistrzcstwacti Polski w  boksie

LÓDZ. 29. 4. D zis ia j o godzin ie 
20-cj wybuchł pożar w zakładach 
przemysłu bawełn ianego s, a 
Ludw ik Geyer. Pon iew aż pożar 
przyb iera ł groźne rozm iary, na 
ra*unek w yjecha ło  kilkanaście 
oddziałów  straży pożarnej. Pożar 
wybuchł w- w ie lk ie j szopie fa- 
Drycznej, zaw iera jące j odpadki 
yyełniane i bawełniane oraz de­

ski. D zięk i energicznej akcji ra ­
tunkowej, n ie dopuszczono do 
rozszerzan ia  się pożaru i ogień 
zliK.widowanc

Powodu pożaru oraz wysokości 
stra t dotychczas nie ustalono. 
N i. m iejscu pożaru zna jdu ją  się 
w ładze, które przeprow adzają  do­
chodzenie.

Strajk okunacyfRy
w fabryce czekolady „Esfce

W  fabryce czekolady „E sbe" 
przy ul, Leszno 62 wybuchł w 
czwartek. 30 brn.. stra jk  okupa­
cy jny wszystkich pracowników  w 
liczb ie 30, proklam owany na sku­
tek stosowanego w  tem przedsię­
b iorstw ie wyzysku i chęci dalsze­
go obniżenia plac. Dotychczaso­
we stawki s ięga ją  30 groszy na

>•

godzinę, a zai obki dochodzą do 
12 zł tygodniowo. Bezpośrednie 
pertraktacje stron nie dały po­
m yślnych wyników, S tra jku jący 
zw rócili się Jo inspekcji pracy 
z prośbą o in terw encję. Dwu­
stronna kon ferencja  zwołana zo­
stała przez inspekcję pracy na 
sobotę.

W yco fan ia  przez W arszaw ę za­
wodników na m istrzostwa Poiski 
wr boksie w  Łodzi, jako protest 
przeciwko skandalicznemu sę ­
dziowaniu, spowodowało rozw ią ­
zanie zariądu  W O ZB  pra iz Pol. 
Zw. Bokserski. Zarząd P Z 3  na 
ostatniem  posiedzeniu powziął
następującą uchwałę:

„Zarząd  PZB  na posiedzeniu w 
dniu 28 kw ietn ia r. b. uchwańł, 
na podstaw ią statutu PZB  para­
g ra f 34, zaw iesić  w  czynnosciach 
prezesa W arszaw skiego O kręgo­
w ego Zw iązku Bokserskiego, mec. 
Zygmunta Fog la , w iceprezesa
prok, Joaefa Len iew skiego, w ice ­
prezesa Stanisława Cendiowskie- 
go i sekretarza \t ełta, oa ie j prze­
pisów adzić dochodzenie przeciw
wym ienionym  członaom, celem 
ustalenia podstaw dla odpow ied­
niego w ym ierzen ia  kary".

Następn ie zarząd PZB  posta 
now ił rozw iązać W O ZB  i w yzna­
czył jednocześnie komisarzem 
okręgu w arszaw skiego p M oraw­
skiego z W arszaw y.

P ow jżs zą  decyzję  naczelnej 
m agistratury bokserskiej łatwo 
było p isew idzieć . Z tem zresztą 
liczy li się i w  zarządzie W OZB. 
P ierw szy akt skandalu łódzkiego 
został w iec zakończony. O pin ja 
sportowa w7 Po lsce  oczeku je teras 
na akt drugi, la leko doflkiślejszjr. 
Oczeku je ona m ianow icie zain­
teresowania się najwyższych 
w ładz sportowych kw estją  sę­
dziowania w  boksie. N ie  w ątp i­
my, że n iesportowy w praw dzie, 
ale podyktowany troską o dobro 
sportu polskiego, czyn W O ZB

w yw ołała  należyty e fek t wsrod u< 
szych najw yższych  w ładz sporto­
wych.

N a  zebraniu delegatów  klubów 
stołecznych, zw ołan im  przez 
W O ZB  w  spraw ie w yco fan ia  się 
W arszaw y z m istrzostw  Polsk i, 
kluby warszaw skie uchwaliły po­
dzie lić  w  całości stanowisko 
W 0 7 B . uznając słuszność m oty­
wów, k iórem i k ierow a li się dele­
gaci W O ZB , w yco fu jąc  drużynę 
warszawską z m istrzostw  Polsk i 
Zebrani po lec ili zarządow i pro 
wadzenie dalszej bezw zględnej 
akcji in terw encyjn e j w  Związku 
Falskich Zw iązków  Sportowych i 
w  Państw . U rzędzie W ychow ania 
F izycznego.

W O ZB  w ysła ł do zarządu łódz 
kiego OZB następujący lis t w 
spraw ie w yco fan ia  drużyny w ar­
szawskiej z m istrzostw :

„K rok  nasz je s t w yrazem  roz­
paczy i aczkolw iek  zdawaliśm y 
sobie sprawę, że w yco fan ie  zawód 
nikow ję s t  naruszeniem  dyscyp li­
ny sportow ej, to uważaliśm y za 
niezbędne raczej zrezygnow ać z  
piastowanych stanow isk i nołiieść 
konsekwencje, an iżeli obojętn ie 
przyglądać się gorszącym  sce­
nom spaczenia w yn ików  pracy 
sportow ej zawodników i podważa­
nia ich zasad , m oralnych. Tęm- 
bardsiej czu jem y się zooowiąŁani 
krok nasz uspraw ied liw ić  wobec 
Zarządu ŁńdzKiego OZB i publicz­
ności łódzk iej, k tóra  w ykazała  tak 
w ielk ie zrozum ienie dia walk i o 
spraw ied liw ość i etykę w spor­
cie*'.

Powództwo cywilne
W procesie o zajścid w Frzytyku

W procesie o głośne za jścia w  wództw c takie wąooi rodzina rol- 
Przytyku, który wyznaczony zo- nika An ton iego  W ieśniaka, k tóry 
stał przez radomski Sąd Okręgo- zm arł od ran odi.ies-ionych w cza- 
wy na dzień i  czerwca, wniesione sie zajść, oraz dw ie rodziny ży- 
m aję być powództwa cyw ilne. Po- dowskie.

12 pociągów popularnych
óe Częstocncwy

W  niedzielę dnia 24 m aja odbędzie 
się jednodniowy7 z jazd  Falskiej M ło­
dzieży Akadem ickiej do Częstochowy.

I ,a  skutek wystąpienia warszaw­
skiego Kom itetu Akadem ickiej P iel 
grzym ki Jasnogórskiej, L iga  I'op ie­
rania Turystyk i zorgan.zowala na 
ten dzień dla przew iezien ia uczestni­
ków zjazdu 12 pociągów popularnych 
z wnęksiych m iast Polski do Często­
chowy. Z Warszaw y wyruszą 4 po- 
ciągi popularne, każdy po lóói) osób; 
z Poznania 2 pociągi po llłUO osób, z 
Krakowa i ze Lwowa również po 2 
pociągi, wreszcie z W ilna i Lubi.na 
po 1 pociągu pnpuiarnym na 300 o-

sób każdy. Z Gdańsk? zorganizowana 
będzie grupa dojazdowa do pociągu 
popularnego w Poznaniu i z C ieszy­
na grupa dojazdowa do Trzebini, 
gdzie wsiądzie na pociąg popularny 
jadący 2 Krakowa.

Ceny kart uczestnictwa na prze­
jazd z W arszaw y do Częstocn-owy i 
spowrotem wynosić bedą 6.80, z P oz­
nania 7.60 z Krakowa 4.20. ze Lw o ­
wa 11.4u, z W ilna 14.10 i z Lublina 
8.60.

Repartycją kart zajmą sie lokalne 
Komitety Akademickiej Pielgrzymki 
Jasnogórskiej.



s t r .  6 A 0 C -  NOWINY CODZIENNE y.T . 1 2 7

Zólty Lawrence
General Doihara działa

Generał D o ih a ra ! Na D alekim  m istrzow i, o ficerow ie . Gazie prze-
W schodzie, w  Japon ji, w  Chinach, 
M an d iu rji, aż po tam tej stronie 
Ussuri i Am uru nazw isko to  bu­
dzi te same uczucia i w rażenia, 
co ongi nazwisko Law rence na 
B lisk im  W schodzie, w  A ra b ji, Ma 
le j A z j i .  "Doihara je s t ju z  dzis ia j 
symbolem, pojęciem , a człow iek, 
który nazwisko to nosi, je s t  dla 
m iljonów  ludz: postacią m istycz­
ną, legendarną.

Ten  to D oihara został, jak  do­
nosi agencja  Domei, zw oln iony ze 
stanowiska szefa  „oddzia łu  spe­
c ja ln ego " arm ji kwantuńskiej i 
p rzydzie lony do g łów n e j kw atery 
jap oń sk ie j w  Ch.nach północnych 
Zadaniem  generała na je g o  no- 
wfcm stanowisku ma być wedle o- 
fic ja ln ego  komunikatu „troskh i 
dbałość o um acnianie w p ływ ów  ja  
pońskieh w  północnych prow in ­
cjach Ch in".

W  te j w iadom ości, jak ziarno w 
łup in ie orzecha, k ry je  się po tw ier 
dzenie op in ji tych  kół, które są­
dzą, iż  w  na jb liższym  ązasie nale 
ży  s ię  lic zyć  z  natężeniem  nacisku 
japońsk iego na Chiny Północne. 
A  to oznacza, iż  akcja  japońska 
w  kierunku rozb ijan ia  Chin na po 
•zczezó ln e państw a „n ieza leżn e" 
w rodzaju  M andżukuo postępo 
w ać będzie w  azybszem tempie. 
P rzen ies ien ie  zaś żółtego La wren 
ce'a  do kw a tery  g łów n e j oznacza, 
iż  k ierow n ikow i te j akcji dano 
carte blanche, rozw iązano mu rę ­
ce, że Tok jo  zdało na je g o  ryzyko 
i  odpow iedzia lność in ic ja tyw ę  po 
Btyki i  posunięć m ilitarno  - po li­
tycznych na teren ie Chin północ­
nych.

Co to  oznacza, zrozum ieć m oż­
na i ocen ić dokładnie w tedy, gdy 
się oceni doniosłość i rozm ach za 
m ierzeń i w yczynów  dotychczaso­
wych gen. Doihara na teren ie 
mandżursko - mongolskim .

Ta jem n iczym  nieznajom ym , któ 
ry  przed 5-ciu la ty  przem j c ii do 
M andżurji pretendenta do korony 
cesarskiej, Pu Y i, k tóry  stworzył 
cesarstwo m andżurskie i osadził 
Pu Y i  na tron ie  —  tym  nieznajo­
mym byl w łaśn ie D ch a ra . Jego to 
w yłączn ie dziełem  b j ło  stworzenie 
Mandżukuo. On to rów n ież w  ub:e 
p iym  roku, w  ciągu 8 tygodni po­
zyskał dla Japonji olbrzym ie ob­
s za ry 'w  północnych Chinach, łącz 
nie z Pekinem  i Tsientsinem . A  no 
we p row in c je  równają się co do 
w ielkości ca łe j M andżurji. N iby 
pająk, siedząc w  swej kwaterze w 
Mukdenie, snuł i prządł Doihara 
gęstą  sieć, w oczka k tóre j zap lą­
ta ł trzec ią  część Chin.

Co D oihara obm yślił, to wykony 
w a li ślepo jego  pomocnicy, mło 
dzi, fanatyczn ie  oddań; swemu

ciw n ik  nie poddawał się namo­
wom, argumentom, groźbom, tam 
posyłano żelazne b a ta ljo ry  armji 
kwantuńskiej. A le  p rzcw a iiu e  zło 
to, obietn ice i horoskopy p o litycz­
ne wystarczały.

W  ten sposób w  ciągu kilku lat 
zdobył Doihara dla Japon ji k o lo ­
salne obszary, poddał je  pod jej. 
w ładzę i wpływy-, przesunął tem 
samem gran ice  Japon ji do granic 
ZSRR , s tw orzy ł sytuację, o k tórej 
można pow iedzieć słowam i Bald- 
w.na, iz  gran icą  państwa Słońca

wschodzącego jest Ussuri i Am ur, 
choć leży  ono na w-yspach, tak sa 
mo jak  W . Brytan ja.

Doihara, Law rence Dalekiego 
Wschudu, je s t gen ja lnym  organ i­
zatorom, św ietnym  dyplomatą, 
znawcą ludzi. Zna on Chiny, jak 
n ikt przed nim. Doihara nie wa 
ha się przed niczem. n ie zna żad 
nych przeszkód i trudności, gdy 
chodzi o wykonanie w ielk iego, g i 
gantycznego planu stw orzen ia  im 
perjum  św iatow ego Japonji.

Law rence D alek iego Wschodu 
działa.

Speakerki telew izyjnej
poszukuje radjo angielskie

„oereRad jo  londyńskie, które w  naj- rad jow a, musi posiadać taka kan-|na mocno pudrem koloru
dydauca i tw arz fotogen iczną. . Człowiek, któryDy u jrza ł podob-ńliższym  czasie rozpocząć ma co­

dzienne nadawanie audycji dla 
aparatów  te lew izy jnych , je s t te­
raz w  n ielada kłopocie, gdy cho­
dzi o wybór odpow iednich speake- 
rek te lew izy jnych . Osiem waku­
jących  posad na speakerki do­
tychczas nie zo stało jeszcze obsa­
dzonych, pon iew aż trudno jes t 
znaleźć kandydatki, któreby po­
siadały- w szystk ie warunki dosko­
nałej speakerki te lew izy jn e j. 
P rócz  ładnego głosu i  doskona­
łej dykcji, jaką  każda speakerka

W ą ż  da \ wszystkiego
Dwugłos źle dobranego małżeństwa

Zabawny proces rozw odow y 
rozpatryw any był niedawno przez 
jeden z sądów austrjackieh.

Edward S. dom agał się rozw o­
du, zarzucając żonie, że jes t n ie­
znośna, zaniedbuje gospodarstwo 
domowe, a w reszcie z łoś liw ie  go 
opuściła. — Żona m oja codzien­
nie do 12-ej w y leg iw a ła  się w 
łóżku —  opow iadał nieszczęsny 
m ałżonek w  skardze. —  Każdego 
ranka musiałem  przygotow yw ać 
śniadanie i przynosić je j  do łóż­
ka Kiedy- w reszcie  w ygram oliła  
się spod pierzyny, natychm iast 
opuszczała m ieszkanie, aby się 
„ro zerw ać".' W szystk ie domowe 
prace spadły wkońcu na mnfe. 
M usiałem  sprzątać, trzepać d y ­
wany, m yć okna, szorow ać podło­
gi, no i naturaln ie gotować.

W  obronie wniesionej do sądu 
oskarżona małżonka starała się 
odeprzeć za rzu ty : —  M ąż mój
obchodzi się ze mną brutaln ie —  
w yjaśn ia ła  —  i nie nadaje się 
w cale do życia  rodzinnego. N ie 
godził się n igdy na to, żp ja  tak­
że mam prawo czasem w y jść  i za­
bawić się.

Sąd w ezw ał obie strony i w y­
słuchał in teresu jącego dwugłosu.

O n . —  Ona nic innego nie ro­
biła, ty lk o  się baw iła. K iedy pew ­
nego razu chciałem  z nią pójść 
do kina, rzueia ł ta lerz, który ja  
umyłem, w raz z jedzen iem , które 
ja  ugotowałem , na podłogę z ta ­
ką siłą, że odłamki rozlec ia ły  się 
po całym  pokoju

Ona: —  W szystko, co mój mąż 
opowiada, je s t nieprawdą. On 
mnie tyran izow ał.

O n: —  B ieliznę także musia­
łem prać, w ieszać, m aglow ać i 
prasować, pon ieważ m oja żona 
robiła mi skandale, że za często 
zm ieniam  bieliznę. Za to ona mo­

gła z młodj-mi m ężczyznam i tań­
czyć przez całe noce. Pew nego 
razu zw róc iła  się do m nie „Jó- 
zieczku". M nie ną̂  im ię od uro­
dzenia je s t Edward.

O na: —  On poprostu stracił 
rozum. M ia ł pewnie wówczas ha­
lucynacje słuchowe. To  w łaśnie 
mój maż je źd z ił swoim m otocy­
klem do kina w  tak iej porze, kie­
dy niema w-cale przedstaw ień. I  
codzienie zapraszał inną dziew ­
czynę na przejażdżkę ze sobą.

O n : —  Tera z  uciekła ode mnie 
i chodzi z tym swoim „Józiecz- 
k iem ", uwieszona na jegc ra ­
m ienia.

O na: —  M ój m ąż m ówił, że ma 
taką książkę „Kodeks p raw ", w  
które j je s t pisane, że mąż ma 
Drawo wy chłostać sw oją  żonę. 
Przestraszyłam  się tego  i nie mo­
głam  ju ż  nadal z nim m ieszkać. 
On chciał się mnie pozbyć. Mam 
św iadków, że byłam zawsze pra­
cow ita  i w ie le  znosiłam z jego  
strony, a on zawsze obchodził się 
ze mną brutalnie.

N iestety , w-iększa część św iad­
ków potw ierdziła  zeznania męża, 
chociaż byli i tacy, k tórzy pod 
kreślali, że żona nie m iała powo­
du zachwycać się postępowaniem  
męża. W tych warunkach sąd 
orzekł rozwód z w-iny obu stron.

Gwiazdy sceniczne
niezaw sze są zachwycone rek lam ą

N ie  tak dawno odbył się p ro ­
ces w N ice i, w  którym  oskarży­
cielką była słynna gw iazda ka­
baretowa francuska, * M istingu- 
ett. Pozw-ała ona przed sąd pew ­
nego kupca za to, że reklam ował 
pończochy damskie, sprzedawane 
w  swoim  sklepie, jako pończochy 
M istinguett. W iadom o zaś, że 
nóżki liczącej około 60 lat M i­
stinguett cieszą się sławą w  ca­
łym  św iecie i mogą być pożytecz­
ne jako reklama pończoch. Po ­
dobny proces odbywał się obec­
nie w  Now ym  Jorku, gdz,e  tenor 
opery now o jo isk ie j, G iovanni 
M artinelli, w ystąp ił ze skargą 
sądową przeciwko pewnemu re­
stauratorow i.

Restaurator wpadł na pomysł, 
aby rozk le ić  a fisze  po mieście, 
na których dużemi literam i za­
w iadam iał, że M artin e lli dal mu 
przepis na karczochy. Skutki te j

reklam y były pomyślne dla re­
stauracji. Pełno ludzi p rzycho­
dziło jeść  „karczochy M artinel- 
l i ‘ego ". Bardzo szybko dow iedział 
się o tem śpiewak. Rozgn iew any 
zw róc ił się do restauratora i za­
żądał w yco fan ia  reklam  z całego 
m iasta. Restaurator odm ówił.

P rzed  sadem w yg łos ił tenor 
pełną temperamentu mowę oskar- 
życielską, w  k tóre j energiczn ie 
dom agał się spraw ied liw ości. W y ­
jaśn ił przedewszystkiem , że wo- 
gó le  n igdy w  życiu nie gotował 
żadnej potraw y i po jęcia  o goto­
waniu nie ma. Adw okat tenora za­
żądał od restauratora odszkodo­
wania w  wysokości 20.000 dola­
rów, pumeważ k lien t jego  przez 
tego rodzaju  reklam ę poszkodo­
wany został jako artysta. W yrok 
w tej spraw ie nie zapadł, ponie­
waż ze w zg lędów  form alnych 
sprawę odroezon-o.

N ie  chodzi jednak o to, aby zr.a 
leźć  piękność o rysach klasycz­
nych, gdyż, jak  to w ykaza ły do­
św iadczenia w  dziedzin ie film u, 
najbardziej regu larne rysy  nie 
zapewn-ają w ca le  zd jęć  fo toge  
nicznych. O toż tak jak  w  a te lie r 
film owem , s tac ja  te lew izy jn a  szu 
ka tyou urody zupełnie spec ja l­
nego i, jak  m ów ią techn icy te le ­
w izy jn i w  swym żargon ie, typu 
urody „k on trastow e j". Owal tw a­
rzy  np. „p iękności te lew izy jn e j"  
musi być m ożliw ie  wydłużony, 
tw arze  okrągłe  są stanowczo w y ­
elim inowane.

L ,czne próby, którym  poddane 
były  kandydatki na speakerki, wy 
kazały, iż  zw yk iy  „m aąu illa ge" 
nie ma w  dziedzin ie te lew iz ji żad­
nego zastosowania. Speakerka, 
k tóre j tw arz _ zobaczymy w  każ­
dym aparacie tel-w izyjn :-m , mu­
si być ucharakteryzowana przez 
specja listów . Pow iek: malowane 
będzie m iała na zielono, brw i i 
rzęsy na czarno, nos —  żółty, 
nozdrza —  czerwone, w a rg i —  
brązowe i cała tw arz upudrowa

m e umalowaną kobietę na ulicy,. 
Drzeraziłby się nie na la r ty , alt 
w  studjo telew izynem  ir.aska ta­
ka je s t konieczna.

Oczyw iście, speakerki, poszu­
kiwane p rzez stację  londyńską, 
muszą m ów ić piękną agm lszczyz- 
r.ą, popularna gw ara  londyńska, 
cockney", je s t niedopuszczalna. 
Muszą też znać obce język i i, ,last 
but not least‘ '—  być mężatkami. 
Ostatni ten warunek podyktowa­
ny został dośw iadczeniem  lic z ­
nych stacyj te lew izy jnych  ame­
rykańskich. Speakerki, pracu jące 
na tych stacjach, zna jdow aiy  szyb 
ko licznych  w ie lb ic ie li „w  ete­
rz e "  i po krótkim  czasie wycho­
dziły zamąż, porzucając swą pra­
cę. A b y  uniknąć ciąg łych  zmian 
personelu i zw iązanych z tem kło­
potów, rad jo angielsk ie w oli s ię 
zgóry  zaDezpieczyć przed ewen­
tualnością u traty sw ej w spółora- 
cowm czki po paru m iesiącach.

W  ten spusób pole poszukiwań 
nowych speakerek te lew izy jnych  
zostało znacznie ograniczone.

Senjorzy przed mikrofonem
Jubileuszowa audycja Polskiego F ad a
Polskie Radio z okazji dziesięciole­

cia pragnąc wyróżnić najstarszych ra­
diosłuchaczy polskich zwróciło się do 
n.ch z „apelem" o przysłanie swych 
wspomnień z pierwszych lat radjofo- 
nji w Polsce, poparte wycinkami pra- 
sowem' fotografjam' i t. p

W  oapowiedzi na ten apel nadesłano 
do Polskiego Radja 536 listów, ktuie 
zawierały bogaty i ciekawy materja!. 
Okazało się, że najstarszymi tadjoslu- 
chaczami i pionierami radjoionji pol­
skiej z roku 1922 byli harce­
rze a obecnie inżynierowie: Kon ad
Piotiowski, Michał Ktzyżanov ski, W i­
told Rychter i Józef Plebański. Najstar 
szym abonentem Polskiego Radj a 
jest p. Ferdynand Borkowski, posia- 
dający numer abonamentu 4. Pan 
Grodzki, posiadający numer abonamen 
tu 2 i 3 nie żyje. a p. dr. Wyszatycki

Luboslaw, mimo poszukiwań nie zo­
stał odnaleziony.

W  dniu 25 kwietnia w  godzinach 
wieczornych audycję „Senjorów p'zed 
mikrolonem” otwoizył przemówieniem 
dyrektor naczelny p. Roman Starzyń­
ski, wręczając jednocześnie jako na­
grodę kryształowy puhar najstarszemj 
abonentowi Polskiego Radia p. Ferdy­
nandowi Borkowskiemu. Nastepme 
nagrody otrzymali pozostać senjorzy, 
którzy przy tej okazj podzielili się 
przez mikrofon z radiosłuchaczami 
wspomnieniami z pierwszych lat ra- 
njofonji w Polsce.

.Polskie Radjo ma zamiar wydań.a 
broszury, w której zostaną za.nieszczo 
ne wspomnienia oraz spis najstarszych 
radiosłuchaczy polskich. Istnieje poza­
tem jeszcze projekt utworzenia „sek­
cji senjorów” przy Lidze P.aiuofoniza- 
cji Kraju.

T o  i O W O
ZAM IAST SZCZOT ECZkJ 

DO ZEBoW

Zauważono już oddawna, że używa­
ne obecnie szczoteczki do zębów nie 
odoowiadają swemu przeznaczeniu. 
Otóż obecnie w Niemczech pojawi! 
sie w sprzedaży nowy aparat wyna­
lazku inż. Letnana, który jest o wiele 
doskonalszy, niż używane dotychczas 
szczoteczki. Nowowynaieziony apa­
rat do czyszczenia zębów uruchamia 
mieszanina gazu i wody pod ciśnie­
niem t> atmosfer. Aparat działa tak 
sprawnie, iż nietylko czyści znakomi­
cie zęby, lecz usuwa wszystkie za-
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CZARNE ANIOŁY
Z upoważnienia autora p rze łoży ła  H elena H elleruwna

Powie&ó
Te-rozm y siania przerw ało  w e jśc ie  Katarzyny.
  T e le fon  był z Paryża, tatusiu. D zwoniła ta ko­

bieta.., Tak, A lin a . N ie  je s t to jednak nic poważnego, 
tak, że w e czw artek  możemy się je j spodziewać z w sze l­

ką pewnością.
—  Sama z tobą m ów iła? ,
—  Tak. Co za g ło s ! Tak i ochryp ły i za flegm iony, 

jak iego  jeszcze n igdy w  życiu  nie słyszałam.
—  N ie  pozostaje nam zatem  nic innego, ’ ak czekać 

do czwartku. A le  żałuję... W  takich rzeczach należy po­
stępować 3z,ybKO.

K a ia rzyn a  zaczęła się zastan aw iać :
—■ Trzeba czekać dwa dn \ „ M oże deszcze ustaną 

i pow rót z dworca nie będzie taki uciążliw y. W yobra­
żasz sobie, jakbym  w yglądała , gdybym  musiała z tym 
potworem  brnąć w błocie po rozm okłej drodze? Czy 
zw róciłeś j e j . uwagę, że droga trw a conajm niej dwa- 
dzieścia m inut?

—  Owszem. Ten  punkt program u najm n iej je j  się 
uśmiecha... N ie  dziw i się jednak, że działam  z taką 
przezornością, gdyż uważa tego człow ieka za bardzo 
n.ebezpiecznego. A  ona zna się na tem, ta szelm a!

—  Tatusiu, dow iedziałam  się... A le  me denerwuj się, 
gdyż to głupstwo, skoro o tem wiemy... Otóż od k ilk u ' g d y !

dni C la irac p ija  a p e r it if  u Laco te ‘a z...
—  Chyba nie z G radere ‘m ''
Katarzyna skinęła potakująco głową.
—  Jesteś tego pewna?
—  Cóż w  tem jednak w ielk iego, tatusiu? W yrzuć go 

za drzw i i zaw ezw iem y doktora P e t io fa , k tóry go w  zu­
pełności zastąpi...

—  Tak, ale on nie zna m ojego usposobienia —  jęknął 
chory. —  A  pozatem  to zatrważający znak. W idzisz te­
raz do czego ten Gradere jes t zdo lny ! T o  straszne, m oje 
dziecko. Lękam  się rów n ież o ciebie... Będzie się starał 
usunąć cię... Znajdzie jak iś  sposób.. N ie  wiem ja k i! M o­
że o tru je  cię .

—  N .ech  m nie zabije —  szepnęła Katarzyna.
N ie  zw raca jąc na nią uwagi, stary zaw oła ł.
—  T era z  w iem  ju ż  d laczego C lairac ostatn io usiło­

wał mi napędzić stracha... To  tam ten go nam ówił, aby 
mnie nastraszył... Dobrze, że w iem  o tem... Trzym am  się 
jeszcze dobrze... Jesteśm y jednak zanadto osamotnieni.... 
Ach, gdybyś się zgodziła , m oje dziecko —  ciągnął dalej 
b łaga ln ie  —  m iody Berbiney...

—  N ie  —  przerw ała  zaczepnie —  Zapominasz o na­
szej umowie, że nie będziemy poruszali tego ttm atu  aż 
do p ierw szego stycznia.

—  Tak, ale p rzyrzekając ci tc nie w iedzia łem  jesz­
cze, co nam grozi. Pom yśl tylko... M ieliśm y w  domu s il­
nego, trzydziesto letn iego mężczyznę, który byłby oczy­
w iście po naszej stron ie i w  razie czego w zią łby tę św i­
nię za kark i w yrzu cił przez okno!

—  A leż, tatusiu, Gradere je s t u swrego syna... praw ie 
we w łasnym  domu... A  możebyśmy się p rzeprow adzili?  
Dom Desbats‘ów  w' rynku jest niezamieszkały...

—  Jakto? M iałbym  się w yprow adzić z pałacu? N i-

P rzez  całe życic m arzył o tem, aby zostać w łaśc ic ie­
lem pałacu w L iogeats. W  czasie dzieciństw a A n d rze ja  
nie m ógł przeprow adzić form alności, znoszących w spól­
ność posiadar a, a od roku m łodzieniec za radą ojca 
i M aty ldy me chciał za nic odstąpić swych praw.

—  Gdy pomyślę, że jestem  w łaścicie lem  pałacu do 
sjtulłu z synem tego łajdaka A  na tw ego A n drze ja  z tą 
jego  chamską gębą też ju ż  nie m ogę patrzeć...

—  Można mu wszystko zarzucić, ale nie to, że ma 
brzydką tw arz —  sprzeciw iła  się Katarzy na.

—  Uważasz, że je s t piękny, gdyż nie w idzia łaś n igdy 
innych m łodych ludzi.

Istotn ie nie w idzia ła  innych, jakkolw iek  k ilkakrotn ie 
bywała na weselach i jeźd ziła  po zakupy do Bazas i Lug- 
dunos. N ie  brak tam m łodzieży. Jakże m iałaby jednak 
patrzeć na m ężczyzn? W szak dla n ie j istruał na św iecie 
tylko jeden  i mogła zostać je go  żoną, gdyby była chcia­
ła. M oże m usiałaby znosić je go  pogardę, czy nienawiść, 
a le byłaby mimo wszystko jego  żoną i musiałby żyć z 
n:a od czasu do czasu, aby m ieć dzieci. To, co sobie w  
pewnych chw ilach wyobrażała, a raczej to, co sobie w y­
obrażać w zbron iła  (b y ł to jedyn y przedm iot je j  spow ie­
d z i), ta zbrodnia stataby się obowiązkiem... Coż to w ięc 
znaczy, czy je s t się Kochana?

—  C czeir tak dumasz, dziecko?

— Słuchałam deszczu i cieszyłam  się, że nie muszę
ju ż  iść dziś w ieczór po tę Kobietę.

*
*  *

Około czw artej tego  samego poniedziałku K a ta rzy ­
na usłyszała w arkot motoru. Podeszła do okna i zoba 
czyla, że Gradere wszedł do domu i niebawem znów wy 
szedł.

( P  c. n .)

razki z dziąseł i zębów. Niezbędną 
ilość gazu otrzymi-jS się, wrzucając 
do wody w aparacie tabletkę odpo­
wiednio spreparowaną Aparat inż. 
Lemara lest tak prosty w konstrukcji 
że używać go mogą także i dz:eci.

ASEKURUJĄ SIE PRZED 
„DW ÓJAM I"

W Budapeszcie powstało towarzy­
stwo asekuracyjne w jednerr z gim­
nazjów, a celem tego przedsiębiorst­
wa jest ubezpieczanie cztonkow 
przed ziemi stopniami z nauki. Ase­
kuracja polega na tem, iż każdy z 
ubezpieczonych otrzymuje za nie­
wielką opłatą opracowane przez naj­
lepszych uczniów odpowiedzi z 
wszystkich przedmiotów szkolnych. 
Kto jednał mimo wszystko otrzyma 
dwóję, dostaje od towarzystwa pre­
mię • odszkudowame. Organizatorem 
i inicjatorem oryginalnej imprezy jest 
15-letni uczeń, nędzie to chyba w 
przyszłości genjusz hnansowy...

NOWY N ILM ItC K I SAM OLOT 
KOM UNIKACYJNY

Niemieckie lotnictwo komunika-vj- 
ne otrzymało nowy typ .amolotu. 
Jest nim Junkers ju-s6. Budowa jego 
jest zbliżona do" słynnego Henkla 
Je-Ul Jest to całkowicie metalowy 
dolnoptat z dwoma silniKami urniesz- 
czonemi w skrzydłach. Zastosowano 
silniki amerykańskie Pratt - \/hitney 
„Hornet”  o mocy 525-SU0 KM. Roz­
piętość skrzydeł wynosi 22-5- Całko­
wity ciężar 5-550 kg. Szyhkosć mak­
symalna 350 klm/godz. oamolet jest 
przeznaczony dla linji komun kacyj- 
nych, a po nieznacznych przeróbkach 
łatwo zamienia się na samolot bom­
bardujący o dużym zasięgu.

NAJM ŁODSZY o f ic e r

Następca tronu -umuńskiego, wiel 
ki wojewoda k: Michał, zdał w o- 
obecrości która Karola przed specjal­
ną komisją oficerską praktyczny eg­
zamin na dowódcę plutonu.

BEZ KOSTIUMÓW
Egipski minister oświaty A li A l- 

luba basza wystosował dc reki ara 
uniwersytetu pismo, w którem do­
maga się, by „w myśl przepisów re­
ligijnych j tradycyj" wschodnich za­
bronił studentkom-muzulmankom u- 
żywać strojów kąpielowych w kąpie­
liskach publicznych.
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